
M  135. Kraków I 7 Czerwca — Niedziela, Rok 1855.
W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 1/* rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po Świętach.

C e n a :
W frakowi* miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 złr.
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni Jó z efa  Czecha przy Głównym Rynku N. 458 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do B IÓ K A  R E D A K C Y I C Z A S U  

Wyaziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e * 4. CZAS
P r z y j m u j ą  s i ę

Ogłoszenia , rozpraw y , odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza potytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne p; 
- kr. s dopłatą r °  ! 0 kr>>je«.rów sa kaidą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmująsit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer poj :dynczy kosztuje 10 groszy.

Depesza telegraficzna.
K raków  16  lip c a . J .  C. K. A p. M ość dz iś  r a n o  o 

g o d z in ie  6 te j o d je c h a ł z B ochni do  T a rn o w a  i s ta ­
n ą !  ta m że  o g o d z in ie  l i t e j  w  p o łu d n ie  w  n a jlep szem  
zd row iu .

Na mocy w łasnoręcznego pisma JCK. Ap. Mości 
przed samym wyjazdem z Krakowa do Jego E kscel- 
lencyi Prezydenta krajowego hr. Mercandina wyda­
n eg o , raczy ł Jego  Cesarsko-Królewsko Apostolska 
Mość ze zw ykłą Sobie dobrocią i ła sk ą , ośmiu w ię­
źniom domu karnego w K rakow ie, częścią resztę  
kary całkowicie darow ać, częścią zaś znacznie ją  
zmniejszyć.

Akt ten łaski stosownie do polecenia najwyższego 
JCK. Mości, natychmiast wykonany został.
* * * * *  -

Kraków 16 czerwca.
Zacny dom Jasieńczykow  nie p rzestaw ał 

przez ci^g pięciu wieków, zasłużonych a 
znakomitych mężów krajowi polskiemu dostar­
czać, począw szy od owego wojewody K rakow - 
sk :ego, co jednomyślnie z Oleśnicki t radził, 
aż do kasztelana którego wierszem Kochowski 
s ła w ił ,  a któremu za większy zaszczyt s łu ­
ży, iż mu jako najlepszemu przyjacielowi Jan  
Zam ojski syna jedynaka w opiekę oddał

kim człowieku trochę szczegółów  nie z a ­
wadzi.

Urodzony z początkiem wieku, skończył 
nauki szkolne i uniwersyteckie w Krakowie. 
Pam iętam y jak  ośmnastoletni młodzieniec o - 
go rzałej tw arzy, przenikliwych oczu, w y­
sokiego czo ła  zw raca ł ogólną uwagę. O d­
ludny a zapam iętały  w pracy, pełen ironii 
w dowcipie a zapału  w duszy, pracow ał w fi­
lologii i bibliografii polskiej, pod znakomitemi 
mistrzami owego czasu Szugtem , Munichem, 
Bandtkiem; m łody, m iał ustalone imię i po­
w agę, w ra ż a ł nawet trwogę trafnością od­
powiedzi i już wtenczas jenialnego pędzla. 
Gorliwy ojciec w ypraw ił go po skończeniu 
nauk akademickich do słynnej Góttyngi. C zte­
ry lata znowu pośw ięcił uporczywej pracy, 
której owocem rzadka biegłość w języku i 
literaturze g reck ie j, łacińskiej, angielskiej, 
h iszpańskiej, że pominiemy dostępniejsze: 
każdym językiem  p isa ł poprawnie, mówił 
dokładnie, nawet w rozmaitych dyalektach. 
Z  takim zapasem , do którego dodać należy 
biegłość w matematyce i naukach przyro­
dzonych, pow raca do kraju.

Była. w ówczas w Królestwie PolskiemU  starszych ludzi nie w y g asły  podania o su­
rowym w wieku ubiegłym  sędziu M ic h a ło - ; [.iękna do zasług i i działan ia sfera, admini 
w skim , a są  pomiędzy nimi, co jednego J  stracya krajow a i człow iek znakomity, który 
z n a jc z y s tsz y c h  obywateli w pośród zepsu- wszelką zdolność przygarnąć i użyć um iał.

która co rzadko, osobne zachow ała piętno.
Z  tego domu w yszed ł, a  urodził się z o j- 
także znakomitego praw ością, pracą, roz­

sądkiem , Piotr M ic h a ło w sk i  z m a r ł y  9 g o  b. 
m. w dobrach w łasnych K rzysztoforzyce. 
W  54vm  roku życia z g a s ł  < złow iek, który 
b y ł chlubą i zaszczytem  całego  kraju. O by­
watele tutejszego miasta w iedzą, czem b y ł 
P io tr M ichałow ski: w innych  częściach da­
wnej Polski b y ł  znany, to jako wielki filo­
log, to jako  znakomity administrator, to jako 
gospodarz, to jako m alarz pierwszy w swym 
rodzaju — tak, że rozumiano, iż by ło  kil­
ku a nie jeden M ichałowski. Bo dziwny 
ten człow iek, którego natura uposaży ła  tak 
bogato, a któremu O patrzność odm ówiła tyl­
ko sfery i c zasu , w każdym przedmiocie 
mówiąc bez przesady, b y ł mistizem. O ta­

CJĘŚĆ LIXlRACKO-AKfySTtrasi.

DYPLOM ATYCZNYCH T R A K T A T Ó W  W  XVI W IE K U .

Spór m iędzy Cesarzem niem ieckim  a Z ygm untem  1. o seku-
laryzacyę posiadłości zakonu K rzyżaków  w Prusiech.

Niezmiernie za jm ujące pod w zględem  historycznym  
d z ie to , w yszło  w M oguncyi r. 1 8 5 4  w  niemieckim j ę ­
z y k u , pod ty tu łem : Warmiński Biskup i  K ardyna ł 
Stanisław Ilozyusz  p rzez D ra  Antoniego Eichhorna, 
kanonika w F rauenburgu  dyecezyi w arm ińskiej. P ierw szy 
tom  m am y pod r ę k ą , drugi je s z c z e  w  druku . Obok 
Zacnego dzie ła : Zbigniew Oleśnicki oraz Skarga i jego 
wiek, p raca księdza E ichhorna rów nież zasadn ie  i ob­
szern ie , każdy fakt dow odam i w  notach w skazanem i po­
p ie ra jąc , służyć  nam  m oże ja k o  jedno  z najw ażniej­
szych  i najobfitszych zrodeł dziejow ych kośc io ła  i pań ­
s tw a  polskiego w czasach Z \g m u n to w sk ich ; a  m iano­
wicie nieocenione je s t  co do ów czesnej historyi P ru s , 
znanego odstępstw a Albrechta do p ro testan tyzm u , i u . 
padku  zakonu  K rzyżaków  niemieckich w  Polsce. H o- 
zy u sz  i S karga należy do najw iększych znakom itości 
ów czesnych  w Polsce . Życie H ozyusza n.em oze byc 
lep ie j, z a sa d n ie j, pracowiciej o p isan e , jak  to obecnie 
Uczynił E ichhorn. Z anim  w ięc obszerniej o tern dziele 
i o H ozyuszu  pom ów iem y, teraz ząjm ujący ustęp  z me­
go p rzy taczam y, o rozpraw ach  dyplom atycznych m iędzy 
Cesarzem  niemieckim  a  Królem p o lsk im , z  pow o u s e -  
kularyzacyi P ru s ,  w ynikłej przez upadek K rzyzakow , 
po przejściu  do P ro testan tyzm u wielkiego ich m istrza 
Albrechta. __________

W iadom o j e s t ,  że od czasów  pokoju  T oruńsk iego , 
w r. 1 4 6 6 ,  ta  część  P r u s ,  k tóra należała do zakonu 
K rzyżaków  niemieckich, podległą zo s ta ła  Polsce , i wielki

dn ą ł jak zwykli wielcy ministrowie do razu 
P iotra M ichałow skiego; a wcieliwszy w ła ­
śnie w ydzia ł górniczy, dotąd należący do 
kom isy  i s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  do komisyi 
sk a rb u ,  i p ra g n ą c  n a  now o w ydzia ł ten u -  
organizować, postaw ił na jego  czele M icha­
łow skiego. M łody , now oprzybyły, niedo­
świadczony, spotyka się z nieufnością, nie­
chęcią, uprzedzeniem, a nawet zepsuciem za ­
starzałych  w dawnym nierządzie urzędników. 
Orłem okiem odgaduje wady ludzi i o rg a - 
nizacyi, żelazną energią kruszy  w szystko, 
co mu staw ia zapory: obudzą nienawiść i 
potwarz, sarkania i denuncyacye, ale mini­
ster dotrzymuje mu zaufania, on ministrowi 
dotrzymuje słow a. Pięć lat nie m inęło, ale 
pięć lat prawie bezsennych, pięć lat krw a­
wej pracy, M ichałowski zostaw ia fabryki

w tym stanie kwitnącym w jakim z a s ta ł je  rok 
18 3 0 , zostawia adm inistracyę natchniętą je ­
go duchem, to je s t duchem pracy, porządku, 
poświęcenia dla dobra publicznego; zostawia 
szko łę  górniczą i rozpoczęte olbrzymie fa­
bryki pod B o b rą , które ministrowi mimo 
uwielbienia, jakie m iał dla jego  osoby, od­
rad za ł z w łaściw ą sobie cierpką otwarto­
ścią. Bok 1 8 3 0  z a s ta ł go w pośród tej pra­
cy i nie oderw ał od raz  powziętego za ­
wodu, ale w yw ołał potok j’Otwarczych pism 
miotanych przez obrażony interes albo mi­
ło ść  w łasną przeciw jego  osobie, na które 
nigdy słowem nie odpow iedział, ale kiedy 
w pośród ówczesnej potrzeby broni, fabryki 
wojskowe nie m ogły  w yrabiać dokładnych 
karabinów', rząd w ezw ał M ichałowskiego do 
urządzenia w arsztatów  w górnictwie, które 
w kilka tygodni w ydaw ały  po pięćset ka­
rabinów dziennie. Po skończonych w ypad­
kach r. 1831 , już  wprzódy ozdobiony or­
derem św. S tan isław a a  pobierający bardzo 
znaczną pensyą, porzuca s łużbę  dobrowol­
nie i oddaje się znowu namiętnie nauce i 
sztuce. Kilka lat przepędzonych w P aryżu , 
przez ciąg których pracuje dziennie po go­
dzin szesnaśc ie , zw raca uw agę znawców. 
P  » śmierci znanego Gericaux, uznany pier­
wszym malarzem koni, przychodzi do euro­
pejskiej s ław y : miłośnicy sztuki rozryw ają 
po niesłychanych cenach jenialne szkice, 
które ła tw a  a dobroczynna ręka puszcza na 
cele m iłosierdzia.

A le polskiego szlachcica ciągnie tęsknota 
do roli. P o w raca , gospodaruje równie dziel­
n ie, przeplatając praktyczną pracę sztuką 
i l i te ra tu rą  w y ż s z ą  w której czerpie natchnie­
nia. Z e c z ło w ie k  tak u sp o so b io n y  i tak u - 
żyw ający czasu , mąż g o d n y  s w e j  żony-, oj­
ciec starannie chowanych dzieci, nie m ógł 
oddawać się towarzyskiemu życiu , łatw o 
każdy zrozumie. T aka  praca nie idzie w parze 
z zab aw ą , a  kto ż y ł  poufale z najw yższe- 
mi jeniuszami ludzkości albo w ideale sztuki, 
ten niechętnie zstępyw ał do stosunków po­
wszednich. Z tąd  M ichałowski podziwiany i 
szanowany pow szechnie, m ało b y ł znauym: 
nawet posądzany to o egoizm , to o dumę.— 
N adszedł rok 18 4 8 . N iebezpieczeństw o po­
wstaje ; M ichałow ski występuje ze swojego

odosobnienia. W  czasach tak trudnych po­
w agą sw oją ze spokojem pośredniczy: otwie­
ra zdanie zdrow e i pow ażne, a  kiedy w ła -  
dza u w aża ła  potrzebę wzmocnienia porządku 
publicznego uży-ciem w spółdziałania w p ły ­
wów miejscowych, staje z zaufaniem R ządu  
a z poklaskiem obywateli na czele R ady A d ­
ministracyjnej W . K s. K rakow skiego. T rzy  
lata przewodniczył wśród stosunków nieła­
twych: jak przew odniczył, dowodem zaszczyt 
którym go ła sk a  sprawiedliwa M onarchy u- 
c z c iła — wiedzą tutejsi m ieszkańcy. T e raz  do­
w iódł M ichałowski jakim b y ł egoistą. P r a ­
cowity, zaw sze i dla każdego dostępny, z a ­
niechał dla ogólnego dobra i rodziny i go­
spodarstw a i tyle mu drogiej sztuki; od rana 
do w ieczora oddany usługom  publicznym, 
uw ażał urząd nie jako honor, ale jako offi-  
cium , I tak je s t w istocie: urzędowi należy 
uszanow anie, ale urząd nawzajem to nie przy­
wilej, to s łużba. Pam iętam y w szyscy , że r. 
1847  i 1 8 4 8  zostaw ił spuścizną dla nasze­
go m iasta nowy rodzaj ludności, tak zwanych 
pau p ró w , która mniejsza iż z a le g a ła  ulice, 
ale go tow ała  na p rzysz ło ść  pokolenie zbro­
dniarzy. S k a rg a  b y !a  ogólna — pomocy ni­
gdzie. M ichałowski ulitow ał się tej większej 
jeszcze  moralnie jak inateryalnie nędzy. P o ­
ś w ię c a  c a łą  sw oją trzy tysiące złotych reń­
skich w ynoszącą pensyą, pojmuje myśl w y­
kształcenia parobków gospodarskich, podnosi 
zak ład  który c a łą  niemal tę ludność o g a r-  
n ą ł, oprócz funduszu dodaje mu osobistą pie­
czę i nadzór. U rzędow anie jego skończyło 
się lat temu trzy , ale nie skończyła opieka. 
D otrw ał do ostatniej chwili życia w przed- 
sięwziętem dziele: tulił koło siebie, utrzy­
m yw ał w łasnem i funduszami, nieraz pracą 
r ą k  swoich, przybrane sieroty; karcił, uczy ł 
pracy i bojaźni Pana Boga. Takich czynów 
nie należy oceniać — dosyć je opowiedzieć. 
To b y ła  korona życia przepędzonego w pracy 
uporczywej, prawie nadludzkiej, która razem  
z w adą sercow ą zn iszczy ła  żelazną konsty - 
(ucyą. L at temu kilka s trac ił dziecko: chrze- 
śHanin poddał się woli P an a  B oga. Ojciec 
z byt gw ałtow nie uczuł ból, organ serca u- 
cierpiał. A le zbyt w siłach  swych zaufany 
nie fo lgow ał sobie jak  należało .

Bolesna nastręcza się uw aga jak  często

m istrz zakonu  s ta ł się W azaiem  K róla polskiego. W  tym 
stosunku  w ybierał zakon  na w ielkich m istrzów  sw oich,
w n0Wi ? n  7 cvh rodz 'n  książęcych  w  Niemczech. 
W  r. 1511  z o s ta ł m istrzem  K rzyżackim  M arkgraf Al-
S i l "  f T en  atoli w yżej s taw ił sw e o-

, i  ’ " ad J° ,bro Z ak o n u ’ 1 P o c i ą ł  m yśl po- sa d ło sc i zakonu  sek u la ry zo w ać , i pod opieką Polski 
s tac  się panem ziem pruskich . A ndrzei Osiander no- 
ąy sk .1  go w 1 5 2 2  d l ,  t
1 5 2 5  r na  m ocy ugody  zaw arte j w  K rak o w ie , zie­
mie zakonu K rzyzakow  zam ienione zo s ta ły  w  św ieckie 
k s ię s tw o , a  A lbrecht ja k o  lennik K orony polskiei sta ł 
się w ładzcą P ru s  książęcych.

K rok ten w yw ołał wielkie poróżn ien ia , i n ie m o to  
byc in acze j, gdyż przeciw  praw ności tego czynu naj­
w ażniejsze dow ody m ogły być przytoczone. VV praw dzie 
Król polski m ógł m epoczuw ać się do b łę d u , ponieważ 
to co u cz y n ił, polityka jeg o  pań s tw a  w ym agała a za ­
kon sam  na to  przez pełnom ocników  sw oich  przyzw o­
lił. Lecz inaczej m usiała  się ta  rzecz w ydaw ać Cesa­
rzowi niemieckiemu i P ap ieżow i. A lbrecht niem iał w ła­
dzy prawnie rozporządzać m ajątkiem  z a k o n u , niebył bo­
wiem jego w łaścic ielem , lecz tylko doczesnym  posiada­
czem. Gdy więc zam yślił z łam ać śluby  zak o n n e , se- 
kn laryzow ać posiadłości z a k o n u , i zrobić siebie w ła­
ścicielem onychże, sprzeniew ierzał się  przeto zakonow i 
w s p o s ó b , który się niczem^ nieda uspraw iedliw ić, i tar­
gnął się  na cudzą w łasnosc. Gdy bow iem  apostazo- 
w a ł ,  ju ż  przez to samo przestał byc natychm iast wiel­
kim m istrzem  zakonu do którego n a leż a ł, i w ystąp ił 
z w szelkiego praw nego stosunku  do p o siad ło śc i, nale­
żącej do zgrom adzen ia, k tóre on porzucił. T o  sam o 
m a się rozum ieć o w szystkich tych rycerzach zakon­
nych , k tórzy rów nocześnie z  nim apostazow aii i z  z a ­
konu w ystąpili. W idoczną je s t  rz e c z ą , że  niemogli 
w ięcęj w zględem  posiadłości zakonnych praw om ocnego 
czynie rozporządzenia. Papież i C esarz mieli praw o 
w ejsc w  to postępow anie A lbrechta, gdyż pod ich 
pow agą zakon  rycerzy niemieckich zo s ta ł u stanow io­

ny, i u zna jąc  za w sz e  w  nich nąjw yższych  protekto­
rów  sw o ic h , ucieka ł się  w ielokrotnie pod ich opiekę, 
przy rozlicznych sp o rac h , k tóre zew sząd  m iew ał. Z  tej 
p rzyczyny P ap ież  i C esarz pom uszeni byli protestacyę 
załozyc przeciw  tem u co się s ta ło , i odm ów ić w sze l­
ką praw ną tem u postępkow i w ażność. Pap ież u ją ł się 
za z a k o n e m , k tóry  przez ten krok sw ego m istrza i spól- 
nikow je g o ,  by ł naru szony  w sw em  praw ie , i nadw e­
rężony w  sw ych  posiadłościach. P rzytem  P apież u w a­
żał się  za  lennodaw cę zakonu w P ru s iech , poniew aż 
Innocenty i y .  w ielkiemu m istrzow i K onradow i z T hu - 
ryngii w r. 1244  ziemię p ru ską lennem praw em  nadał, 
niemógł prze(;0 dozw olić, aby  się ten lenniczy s to s u ­
nek odm ienił. Papież K lem ens VII. w ię c , og łosił k się­
cia A lbrechta A postatą (B reve z 3 Ig o  styczn ia 1 5 2 6  r .j
i zaw ezw a ł C e sa rz a , aby  go ukara ł. Z e  strony  zako­
nu rów nież zan iósł p ro testacyę przeciw  Albrechtowi, na 
sejmie w  S p irz e , D iettrich von Kleen, rezydujący w Mer- 
gen theim , p rzełożony  tegoż zakonu K rzyżaków  nie­
mieckich. T a k s ta ła  się ta  rzecz przedm iotem  sporów
dyplom atyCznych.

K r°l Polski tem się un iew inn iał, iż przy zaw ieraniu  
pokoju o zakonie żadnej niebyło m ow y, gdyż je m u  nie- 
będącem u ustanow icielem  tego z a k o n u , ani opieku- 
nem je g o ,  mc na istnieniu tego zgrom adzenia niezale- 
żało . Jem u chodziło jedynie o zabezpieczenie sw ych 
dziedzicznych praw  do ziemi p ru sk ię j, k tóre mu we­
dług pokoju toruńskiego należały . T a k  w ina nadw e­
rężenia zakonu spad ła  zupełnie na  A lb rech ta , który u- 
siłow ał Usprawiedliwić sw oje postępow anie publicznym 
nm m oryałern , w ydanym  z druku w K rólew cu 2 9 g o  
października 1 5 2 6  r. W  tein piśm ie tak  się w y ra ża : 
Co się osoby  jego  dotyczy, sum ienie mu nakazyw ało , 
porzucić ten z a k o n , poniew aż reguła je g o ,  a  szczegól­
niej w zbronienie m ałżeństw a braci zakonnej sprzeciw ia 
sie jego  przekonaniu . Posiadłości zakonu  z a ś , będąc 
pozbaw ione w szelkiej pom ocy, i od C esarza  i rzeszy  
niemieckiej sam e sobie pozostaw ione , niebyłyby i tak 
pozostały  z a k o n o w i, ale posz ły  na łup  K orony polskiąj.

Aby w ięc tem u zapob iedz , zam ienił on P ru sy  w  św iec­
kie księstw o .

T o  orzeczenie stron obw inionych n iezakończało  sp ra ­
wy. Wiele je szc ze  z  praw nego sta n o w isk a  dałoby  się 
przeciw  tem u pow iedzieć. Jeżeli posiadłości zakonu 
były lenm ctwem  k o sc ie lnem , to  K ról polski niem ógł 
miec nad niemi praw  dziedzicznych. Jeżeli po tęga K rzy- 
żaków  ta k  by ła  z ła m a n a , że  ła tw o ich ziem ia m ogła 
s tac  się  łupem  P o lsk i, to przez to A lbrecht łam iąc 
sw e śluby  i w ystępu jąc  z zakonu nie nabierał żadnego 
p ra w a , czynić j ą  łupem  dla siebie. K ról polski m ógł 
się  pow oływ ać na praw o w ojny, na zdobycie tych  ziem  
w spraw iedliw ej w alce, czyli na  pokój to ru ń sk i, ale Al­
brecht nie m iał w cale nic do pow iedzenia, coby m u za  
jak iś  cień p raw a s łu ż y ć  m ogło .

Z  tego stanow iska u w aża li K rzyżacy  w N iem czech, 
tak  sam o ja k  P ap ież  i C esarz  n iniejszą sp ra w ę , i od­
mawiali tej sek u lary zacy i w szelkiąj praw nej w ażności. 
P rzeto  W alter z  K ronbergu w niósł w  im ieniu zakonu  
skargę na A lbrechta do nąjw yższego są d u  cesa rstw a 
niemieckiego, ^lieichs- Kammergericht) A lbrecht z o s ta ł 
więc w r. 1531  przed ten sąd  pow ołany , a  gdy się  nie 
s ta w ił, og ło szo n a  zosta ła  w r. 1 5 3 2  bannieya na jego  
o so b ę , a  w  cztery  lata później ta k że  na s tany  pruskie, 
ja k o  z nim  spółw inne. E gzekucya atoli tego sądow ego 
w yroku  wielce była trudna. N ietylko albow iem , iż Al­
brecht p rzystąp ił do zw ią zk u  k s ią ż ą t protestanckich 
w  N iem czech , i od nich m iał opiekę i pom oc, ale i król 
P olski obstaw ał za  n im , uspraw iedliw iając jeg o  n ie s ta ­
w ienie się przed sądem , sw oim  zakazem , k tó rem u on 
ja k o  w azal był posłu sznym . W  takich okolicznościach
uznał Cesarz z i  d o b re , nie czynić dalszych  k roków  
przeciw  Albrechtowi, aby  się niezaw ikłać w w ojnę z k ró ­
lem P olsk im , i pozostaw ić w ykonanie bannicvi nad Al­
brechtem, na dogodniejsze czasy.

Lata m inęły, rzecz ta  zd aw ała  się  bvdź uśpioną na 
zaw sze. W  r. 1 5 4 3  królew icz Polski Z ygm unt A ugust, 
ożenił się z  córką cesarza  Ferdynanda, z  czego w nosić- 
by m o ż n a , że  w szy s tk ie  nieporozum ienia m iędzy temi
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u nas wielkim zdolnościom brakuje w łaśc i  
wej sfery działania, jak się marnują ludzie 
pierw szego rzędu. Dziwnie różnorodne, a co 
rzadko, gruntowne wiadomości robiły go  zdol­
nym do każdego niemal zawodu: bystrość 
poglądu, talent organizacyjny, dar poznawa­
nia i kierowania ludźmi usposabiały go  do w y ­
sokiego publicznego stanowiska; w każdej 
społeczności o podobnych mu nie ła tw o —  
w yższych  nie znamy. Co się tu mówi, nie 
jest ani uprzedzeniem ani przesadą, raczej 
nie donosi prawdy jak ją  przechodzi, bo o-  
prócz zbytnego wrodzonego unikania ludzi, 
kipdy obowiązek wyraźnie z niemi stosun­
ków nie n a k a z y w a ł ,  zupełna harmonia pa­
now ała  w tym dziwnym człowieku. Jasn y  
widuk prawdy w zastosowaniu do św  atu 
spo łecznego  i uznanie jej w moralnym. Od 
lat najmłodszych miał mocną '- ia rę , której 
ani nauka nieobaiamuciła, ani obyczaje róe- 
przycmiły. Y V  tern świetle patrzał na siebie 
i w ypadki, których wir porwać go  nigdy nie 
potrafił. Ztąd p ow aga, ztąd skazówka i o -  
tucha dla s łabszych , że po której stronie b y ł  
Piotr M ich a łow sk i, pobłądzić trudno. B y ło  
s ę na kim oprzeć, b y ło  mówiąc po nasze­
mu, przed kim czapkę zdjąć. Uchylali ją  też 
radzi wielcy i mali, a ten hołd oddawany w y ż ­
szości i cnocie, nie wiemy nawet, czy kiedy 
zw rócił  je g o  uwagę. Obok powierzchownej 
szorstkości by ło  w nim dziwne wyrozu­
mienie i ła g o d n o ść  w sądzie: nie przeba­
c z y ł  nigdy śmieszności —  tłum aczy ł błąd  
i s łabość .

A  teraz kiedy ta jasna pochodnia między  
nami z g a s ł a ,  powiedzmy prrwdę, której życie  
M ichałowskiego dowodzi. Jeżeli ludziom zna­
komitym nie zaw sze  podobna zająć to sta­
nowisko, do którego przeznaczały  ich zdol­
n ośc i,  to jednak człowiekiem znakomitym 
za w sze  być m ożna, bo w porządku ludzko­
ści żaden czyn dobry, żadna myśl zbawien­
na, żadne szlachetne uczucie nie g i n i e .

Koregpondencya Czasu.
Berlin 14  czerw ca.

■j* Liczba aktów  dyplom atycznych, odnoszących się 
do konferencyj wiedeńskich, jeszcze  się nie skończyła.
N ajw ięcej ich w  osta tn im  czasie , m ianow icie po zam ­
knięciu konferencyj, w ysz ło  z  łona dyplom acyi au s trya - 
ckiej. Z nam y  ju ż  ich pięć czy sześć . W iększa część  
zw rócona do ajentów  dyplom atycznych w Niem czech, 
w  celu w ytłum aczenia pojedynczych w ypadków , zasz łych  
po zaw ieszen iu  konferencyj. Obecnie za tn ieszczą ją  dzien­
niki je szcze  dw a podobne dokum enta. P ierw szy  z  dnia 
3 Igo m aja, (patrz  Czas N. 1 32 ) w y sto so w an y  p rzez 
hr. B uola do hr. E sterhazego , posła  cesarskiego przy i  ciw ne. W nioski zm ierza ją  do zrów nan ia  przep isów  po­
dw órze berlińskim , je s t  odpow iedzią na  depeszę p a n a ! cz tow ych  w pojedynczych państw ach  niem ieckich, w y- 
M anteuflla z  dnia 2 3 g o  m aja. O dpow iedź, p isana  w bar-i sz ły  od P ru s, a  A ustrya z ochotą do nich przystąp iła , 
dzo  uprzejm ym  tonie, o św iadcza  wielkie zadow olenie j W odociągi, k tóre zap ro w ad za  w m ieście koncesyono- 
gab inetu  austryackiego , że  P ru sy  podobnie ja k  A ustrya  jw a n a  kom pania an g ie lsk a , m ają  być ju ż  w  ciągu hie­
nie w idziały  się pow odow anem i do oddaw ania znanej żącego la ta  o tw arte . Z asilać  one będą św ie żą , p łynącą

rych posiadaniu  p. Manteuffel obecnie się znajduje , u- 
m ocnią, ja k  s ię spodziew am y, sk łonność P ru s , tak  w  bie­
gu  w łasnej polityki, ja k  w  w yw ieraniu w pływ u na 
w spólnych naszych  sprzym ierzeńców , do nie działania 
inaczej, ja k  za  otwartem z nam i porozum ieniem  się, a 
co się  n as tyczy , będziemy uw ażali za  praw dziw e szczę­
ście, jeżeli w skutku tego stosunk i taki obrót w ezm ą, 
że ani m y ani sprzym ierzeńcy  nasi nie będziem y po- 
t ^ b o w a h  na_ p rzysz ło ść  w e w zględzie toczących się 
układów  żadnej w  obec P ru s  zachow yw ać sk ry to śc i.11

en dowód zbliżenia się  A ustryi do P ru s  w ystarczy 
zapewne niedow iarkom  paryzkim , którym  bez Monitora 
1 bulw arów  trudnoby podobno naw et pom yśleć było, 
aby coś podobnego m ogło mieć m iejsce. D rugi doku­
ment austryack i, który dzienniki, dotąd jed n ak  tylko 
w treśc i, podają, je s t  to rozbiór polityki gabinetu wie­
deńskiego, p rzesłany , w raz z protokółem  zam ykającym  
konferencye, sprzym ierzeńcom  austryackim  w  Niemczech. 
Nie je s t  to jed n ak  je szc ze  zapow iedziany  metnoryał, 
który gabinet austryack i p rzesłać  zam ierza, albo raczej 
już p rzesła ł do B u n d e s ta g u ; nie byłby bow iem  tylko 
do sprzym ierzeńców  austryackich , lecz do w szystkich 
członków  Z w iązk u  niemieckiego adresow any. W  każ- 
dym razie trzeba w strzym ać się z  zdaniem  aż  do o- 
g łoszen ia  autentycznej zapow iedzianego  m einoryału  o- 
snow y.

W ypadki krym skie zaczynają  trochę niepokoić przy­
ja c ió ł R osyi. Sebastopol nie w ydaje się  ju ż  być tak 
silnym , aby  nie m ógł być w zięty , od czasu , kiedy je ­
nerał Pelissier, bez żadnego w zględu na ogrom ne stra ­
ty w  ludziach, podstąp ił p raw ie pod sam e m ury w ła­
ściw ej tw ierdzy, i postanow ił, j a k  się  zdaje , choćby ze 
s tra tą  po łow y w ojska , dokonać przedsięw ziętego dzieła. 
S tra ty  poniesione przez F rancuzów  w  osta tn ich  walkach 
m u szą  być ogrom ne, sko ro  depesze urzędow e zw ykle 
o nich m ilczą. T rudno  je  jednak  ukryć, bo pryw atne 
w iadom ości p o tw ie rdza ją  to co o nich donosiły  sp ra­
w ozdania rosy jsk ie . W ażniejszym  je s t  pytanie, czy z a ­
m ierzony cel odpow iada takiem u rozlew ow i krw i i w  o- 
góle tak  ogrom nym  usiłow aniom . T o  pew na, że  tylu i 
takiem i ofiaram i m ożna było w  krótszym  czasie w aż ­
niejsze cele osiągnąć.

P rzed  kilku dniami policya p ru ska are sz to w a ła  by 
ła  w Kolonii sekre tarza  konsu la tu  angielskiego, podej­
rzanego o zaciąganie rekru tów  do legii zagranicznej an ­
gielskiej. R eklam acya zrobiona przez tu te jsze  poselstw o 
angielskie nie odniosła dotąd  pożądanego  sk u tk u . Z d a  - 
j e  się je d n a k , że  będzie w  dobry sposób  za ła tw iona, 
bez nadw erężenia pow agi rząd u , k tóry  w  p rzes trzeg a­
niu p raw  krajow ych nie m o /e  czynić dla nikogo w yją­
tków . W erbunki w  Niem czech nie u dają  się , i nie u- 
dałyby  się i bez m ięszan ia  się do nich w ładz policyj­
nych. U sposobienie um ysłów  nie je s t  im przychylne.
0  tern rząd  angielski pow inien się  by ł ju ż  daw no p rze­
konać.

W  dniu l  lipca rozpoczną się  w W iedniu now e 
konferencye zw iąz k u  pocztow ego  hostryncko-niem ieckie­
go. Przedmiotem obrad będą szczególn ie w ew nętrzne 
stosunki pocztow e, istn iejące obecnie pom iędzy A ustryą
1 państw am i niemieckiemi. D aw niejsze obrady m iały na 
w zględzie szczeg ó ln ie  stosunk i m iędzynarodow e zag ra­
niczne, które też rów ne s ą  ju ż  dziś dla całych Nie­
miec i A ustryi. T ym czasem  u rządzen ia  pocztow e w po­
jedynczych  państw ach  niem ieckich, z w ła sz c z a  te, k tó ­
re do tyczą transportu  i p o r to , bardzo je sz c z e  s ą  róż­
ne, i ow ym  ogólnym  przepisom  częstokroć zupełn ie  prze-

, dy do użycia dom ow ego, i co bardzo w ażn ą  dla B er­
lina je s t  rzeczą , p rzep łukiw ać będą rynsztoki m iasta. 
I ten zak ład , oprócz wielu innych, winnem będzie mia- 

i sto  prezydentow i policyi p. H inkeldeyow i.
| U pał w ielki trw a od kilku dni bez kropli deszczu. 
Jeżeli po trw a d łużej, m ów ią, że się  w szystko  spali. 
G ąsienice zaczęły  znów , ja k  w  p rzeszłym  roku , ciąć 
bez m iłosierdzia d rzew a T hiergartenu...

no ty  rosy jsk ie j, dotyczącej dw óch punk tów  gw arancy j­
nych, pod obrady B undestagu . K oniec odpow iedzi z a ­
w arty  je s t  w  tych s ło w a ch : „P ou fne  deklaracye, w k tó -

w odą nie ty lko liczne fontany m iejskie, now o zb u d o ­
w ane pralnie publiczne, łazienki i różne fabryki, ale 
nadto dosta rczać będą m ieszkańcom  aż  pod dach w o-

L w ó w  13 c z e rw c a . D ziś p rz e d  p o łu d n ie m  o b w ie ­
ś c i ły  sa lw y  z m o ź d z ie rz ó w  na g ó rz e  F ra n c isz k a  J ó ­
ze fa  ła s k a w e  p rz y b y c ie  J e g o  C. K. A p. M ości F ra n ­
c iszk a  Jó z e fa  do S zcz ak o w y , w  g ra n ic e  k ró le s tw a  
G alicy i o g o d z in ie  7 m in u c ie  2 0  z ra n a .

R ó w n o c z e śn ie  z sa lw am i w z n ie s io n a  z o s ta ła  ch o ­
rą g ie w  c e s a rs k a  w  o b e c  p rz e ło ż o n e g o  i r e p r e z e n ­
ta n tó w  m iasta  L w o w a na sz c z y c ie  g ó ry  F ra n c isz k a  
Jó z e fa , i pow ii w a ć  b ę d z ie  p rz e z  c a ły  c ią g  p o b y tu  
J . C. M ości M iłi śc iw e g o  P ana  w  G alicy i. T rz y k ro ­
tn y  o d g ło s  ra d o śc i p o w tó rz y li w sz y sc y  o b ec n i za p. 
B u rm is trz em , a m ie sz k an ce  z u n ie s ie n iem  p rzy ję li 
w iad o m o ść  p o d a ją c y  im  m o żn o ść  w y n u rz e n ia  p rz y ­
ch y ln o śc i i ży cz liw o śc i do  J e g o  C e sa r . M ości P ana  
sw e g o  M iło śc iw eg o . (G . L .)

L w ó w  1 4  c z e rw c a . J e g o  C e sa rz e w ic z o w sk a  M ość 
n a jd o s to jn ie jsz y  A rc y k s ią ź ę  K aro l L u d w ik  w ró c i ł  
w cz o ra j p rze d  p o łu d n ie m  z T arn o p o la . (G . L .)

C. k. m in is te r  sp ra w  d u ch o w n y c h  i o św ie c e n ia  
z a m ia n o w a ł S y lw e s tra  D rzy m alik a  z a s tę p c ę  n a u c z y ­
c ie la  p rz y  g im n azy u m  w  R z e sz o w ie  rz e c z y w is ty m  
n a u c z y c ie le m  g im n azy a ln y m  tam że .

W i e d e ń  15 c z e rw c a . Gazeta Wiedeńska z a m ie ­
szcza  n a s tę p u ją c ą  d e p e sz ę  te le g ra f ic z n ą  o p o b y c ie  
N. P ana  w  K ra k o w ie :

„ Kraków 14 czerwca (o d  JE . P re z y d e n ta  k r a jo ­
w e g o  do JE . M in istra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h )  J .  C. 
K. A p. M ość r a c z y ł  w c z ó ra j n a ty c h m ia s t po  p rz y ­
b yciu  sw o je m  p rz y jm o w a ć  u sz a n o w a n ie  w ła d z  c y ­
w iln y ch  i w o jsk o w y c h , sz la c h ty  i d u ch o w ie ń s tw a , 
p o ezem  o b e jrz e ć  k ilka  z a k ła d ó w  cy w iln y ch  i w o j­
sk o w y ch , a po tem  u d z ie la ć  p o s łu c h a ń . O g o d z in ie  
5 e j b y ł  ob iad . Po o b ie d z ie  JC M ość r a c z y ł  z w ie d z ić  
fo rty fik a cy e . W ie c z o re m  o g odz . 9 e j b y ł  c a p s trz y k , 
p o czem  d a n y  b y ł  JC M ości p rz e z  g m in ę  m iasta  f a -  
k e lz u g . J- C. K. A p. M ość n a jle p sz e m  c ie sz y  s ię  
z d ro w ie m .*

Królestwo Polskie.
Neue Preus. Z tg  z 1 5 g o  c z e rw c a  p o d a je  n a s tę ­

p u ją c y  lis t z  W a rs z a w y  z 1 2 g o  t. m.: „ W . K siążę 
M iko łaj M ik o ła je w ic z , b ra t  C e sa rz a  A lek san d ra  11., 
m ia n o w an y  n ac ze ln ik iem  in ź y n ie ry i w  arm ii z a c h o ­
d n ie j ,  p r z y je ż d ż a  dz iś  do  W a r s z a w y  g d z ie  na  t e r a z  
s t a l e  p r z e b y w a ć  b ę d z i e .  Z a m i e s z k a  o n  w  pa-Tacu B e l -
w o d e r s k i m ,  k tó r y  b y ł  d aw n ie j re z y d e n c y ą  je g o
s t r y ja ,  W . K sięcia  K onstan tego . ( W e d łu g  p ry w a ­
tn y ch  n a sz y c h  w iadom ośc i, w ie lu  m niem a w  W a r ­
s z a w ie ,  że  p rz y b y c ie  b ra ta  c e s a rs k ie g o ,  W ie lk ieg o  
K sięcia  M iko ła ja  do  te g o  m iasta  p o łą c z o n e  je s t  z c e ­
lam i p o lity c z n e m i, ż e  p rz e z n a c z o n y  on  j e s t  do  z a ­
ję c ia  ja k ie g o ś  w y so k ie g o  s ta n o w isk a  w  K ró le s tw ie  
P o lsk iem . P. R. C z .) O rg a n iz acy a  arm ii p ó łn o c n e j, 
z a ch o d n ie j i ś ro d k o w e j p o s tę p u je  s z y b k o ; na w sz y ­
s tk ie  z n a c z n ie js z e  p o sa d y  w  ty c h  a rm iach  n a s tą p iły  
m ia n o w a n ia , k tó re  w k ró tc e  o g ło sz o n e m i b ęd ą . (D o ­
d ać  tu  m usim y, że  co  s ię  ty c z y  tw o rz e n ia  arm ii 
p ó łn o c n e j pod je n e r a łe m  R iid ig e re m  i ś ro d k o w e j 
c zy li w o ły ń s k o - k i jo w s k ie j , k o re sp o n d e n t Neue preus. 
Ztg  d o b rz e  j e s t  z aw iad o m io n y . L e c z  o rg a n iz a c y a  
arm ii za ch o d n ie j m a jącó j s ta ć  w  K ró le s tw ie  k o n g re ­
so w y m  b y n a jm n ie j n ie  p o s tę p u je ;  o w szem  p ry w a tn e  
n a s z e  w iad o m o śc i m ó w ią , że  w sz y s tk ie  w o jsk a  r o ­
s y jsk ie  o p u śc iły  k ra j na  le w y m  b rz e g u  W is ły , a

dw om a sąsiedniem i państw am i za ta rte  zo s ta ły . T y m ­
czasem  na sejm ie w S p irze  w  r. 1 5 4 4 , C esarz now em u 
w ielkiem u m istrzow i K rzyżaków  niemieckich W olfgan­
gow i z Milchlingen, oddal tak że  tę  godność w P rusiech , 
udziela jąc mu uroczyście znam iona tej jeg o  w ładzy , bez 
w zględu na pro testacyą posła  polskiego, k tóry  tę  inw esty ­
tu rę  ja k o  w kraczą jącą  w p raw a jego k ró la , teraźn iejszego  
lennodaw cy P r u s ,  u zn a ł z a  n iew ażną. W praw dzie to 
oddanie P ru s  w ielkiem u m istrzow i było tylko demon- 
s tr a c y ą , dla u rzędow nego  dokum entow an ia p raw a w ła ­
snośc i zakonu  na je g o  p ru sk ie  posiad łośc i. Jednakże 
Albrecht i radcy jeg o  nie m ało s ię  s trw o ż y li , gdy  w j e ­
sieni tegoż roku  cesarsk i pose ł na  dw ór polski p rzy ­
był, i zdaw ało  się że ta  sp raw a  stan ie  się  przedm iotem  
rozp raw  dyplom atycznych , i dla A lbrechta niepom yślnie 
w ypadnie. W  tenczas się  dopiero P ru sacy  uspokoili, gdy 
się dow iedz ie li, że  pose ł w cale inną m iał m is s y ę , i że 
o P rusiech  żadnej naw et nie uczynił w zm ianki. J a k  d łu ­
go ży ła  żo n a  Z y g m u n ta  A ugusta  E lżb ie ta , siostrzen ica 
c e sa rz a , p rzy jazne sto su n k i m iędzy rze szą  niem iecką 
a  P o ls k ą , u trzy m y w ały  s ię  c iąg le , gdy z a ś  ona w r. 
1 5 4 5  u m a rła , dw ór polski p o czął się niepokoić, gdyż 
ju ż  niebyło pośredn iczk i, k tó raby  się  do uchylenia poli­
tycznych poróżnień  m iędzy obydw om a dw oram i p rzy­
czyn iać m ogła. N adzieja pokoju  sp o czy w ała  w ow ym  
czasie g łów nie w  pokojow em  usposob ien iu  Zygm unta 
I, ja k o też  w  zn a cz en iu , k tóre znakom ity  ten  w ładca u 
w szystk ich  m onarchów  posiadał. P rze to  A lbrecht udał 
się w łaśn ie  do niego sam ego aby  za  je g o  pośrednictw em  
mógł bydź uw olniony z  pod w yroku bannicyi w  rzym- 
sko-niem ieckiem  cesarstw ie. Chętnie p rzychylił s ię  Z y ­
gm unt stary do tej p ro śby , i p o sła ł w  r. 1 5 4 6  w ojew o­
dę m&lborgskiego A chacego von Z ehm en w  te j sp raw ie 
do C esarza, polecając m u o r a z , aby  w szelkiego p rzy ło ­
ż y ł s ta ra n ia , do odw iedzenia C esarza  od zam y słu  w oj­
ny przeciw  zw iązkow i szm alkaldskiem u. Z abiegi atoli 
w ojew ody u dw oru cesarza niem ieckiego, sp e łz ły  na 
niczem .

W następnym  roku  rozpoczęto tę  sp raw ę na now o,

1 i zw ię k sz ą  prow adzono ją  usilnością . W e w rześn iu  zg ro - 
[m adz ił się  sejm  do A u g sb u rg a , i w ielka liczba k s ią ż ą t 
I niem ieckich z jechała  się  po ukończeniu  w ojny S zm al 
k a ld sk ie j, aby  okazać cesarzow i sw e po słu szeń s tw o  
B yła  tam  m ow a o losie uw ięzionych przew odców  zw iąz- 

| ku  szm alka ld sk iego , to jest K urfu rsta  Ja n a  F ryderyka 
sask iego , i F ilipa Landgrafa H e ssy i, ja k o te ż  o religijnej 

i i politycznej puryfikacyi N iem iec; na  koniec o k sięstw ie  
iP ru sk iem . O tem w szystk iem  w iedział król P o lsk i, a 
j poniew aż i jego  się to  do tyczyło , w y sła ł w ojew odę sie­
ra d z k ie g o , S tan is ław a  Ł a sk ie g o , ja k o  p o sła  sw ego na 
j sejm  rzeszy  niemieckiąj. Polecenia dane m u b y ły : P ro ­
sie o ła skę  dla uw ięzionych k s ią ż ą t;  przem aw iać za  
książę tam i P o m o rz a , na  których K arol V się gniew ał. 
P ro sie  c e sa rz a , by za  pom ocą, pow szechnego soboru  
s ta ra ł się  o przyw rócenie jedności kośc io ła  w Niem czech 
P rosić  go , ażeby  usilnie w alczył przeciw  T urkom  któ- 

ch rześc iaństw u  tak  wielkiem zag raża ją  niebezpie-rzy
czeństw em . A nakoniec m ocno się starać o zniesienie 
w yroku  p roskrypcyR  w ydanego przez najw yższy  sąd  
c e sa rs tw a  przeciw  K sięciu P rusk iem u. W zględnie o s ta ­
tniego punktu  m iał się w y ra z ie : „ K siąże A lbrecht nic 
nie zaw in ił, gdyż tylko to uczynił, co mu król rozkazał, 
k tórem u ja k o  w azal winien ’je s t  posłuszeństw o . Król 
P o lsk i za k az a ł m u bow iem , staw ić  się na cytacyę. Nie 
je s t  rzeczą  zakonu  w alczyć tu ta j przeciw  chrześcianom , 
lecz w edług pow ołania sw ojego , dobyw ać o ręża  prze­
ciw nieprzyjaciołom  chrześc iaństw a , mianowicie gdy  Je ­
rozolim a je sz c z e  je s t  w ręku  ty c h ż e , i inne też chrze- 
śc iańsk ie  ziem ie od nich zo s ta ły  zdobyte. K ról niemo- 
że dopuśc ić, aby  A lbrechta zacz ep io n o , a  w danym  ra ­
zie będzie um ia ł bronić sw ego w azala . Lecz spodzie­
w a się że cesarz takiej w ojny będzie się s ta ra ł unikać." 
Gdyby atoli poseł n iezdołał pozyskać zniesienia w yroku 
przeciw  A lbrechtow i, to niech żą d a  przynąjmniąj z a ­
w ieszenia onegoż na tak  d łu g o , póki nowi sędziow ie 
od cesarza i króla Polskiego w ybrani tej spraw y nieroz- 
s trzygną . W ojew oda naradziw szy  się  o raz z sam ym że 
księciem  A lbrechtem , ja k b y  je m u  nąjlepiąj m ożna do-

pom ódz, udał się  w  podróż do A ugsburga. W  zim ie r 
1 5 4 8  w ytoczona by ła ta  rzecz na sejm ie. Jak i obrót 
w eźm ie, m edało się  przew idzieć, przeto A lbrecht w  na- 
tężonem  był oczekiw aniu  i niem ało się trw o ży ł niepo- 
kojącem . w ieściam i , k tóre go dochod /iły . P o se ł polski 
m iał m ow ę po łacinie do C esarza i do zgrom adzonych 
panów  rzeszy , w której w ykazyw ał d o b ro d z ie js tw a , j a ­
kie zakon krzyżacki od Polski odb ie ra ł, ja k o te ż  nie­
w dzięczność tegoż, gdy gw ałcąc w szelkie trak ta ty  prze­
ciw  sw ym  dobroczyńcom  broń p o d n o sił. W ojny, trak ta ­
ty  pukoju następow ały  kilkakrotnie jedne po d rug ich , 
a ż  kroi K azim ierz zm usił ten zakon  do zaw arcia  poko­
ju ,  w którym k ró low i, ja k o  sw em u w ładzcy, p rzysięgę 
w ierności złożyli. Mimo tego niektórzy wielcy m istrzo ­
wie pod inną udaw ali się  o p ie k ę , do których też  nale­
ży  m argraf Albrecht z  B ran d en b u rg u , przeciw  k tó re m u ,1 
poniew aż zaprzeczał złożen ia  hołdu, król Z ygm unt w o j-1 
nę prow adzić m usiał. Pobity  A lbrecht p rosił o zaw ie- j  

szenie broni, później z a ś  w  nadziei posiłków  z N iem iec, 
w ojnę na now o ro zp o c zą ł, lecz w krótce się poddał,., 
w idząc się zaw iedzionym . Z a  pośrednictw em  zpow ino- 
w aconych k s ią żą t pokój z o s ta ł zaw arty , a  A lbrecht u - ; 
czynił zadosyć obow iązkow i w azala  Polsk i. Z tą d  w y - 1 
n ik a , że P ru sy  tak  z p raw a w ojny, ja k  oraz w skutek 
uroczystych trak tatów  pod w ładzę P olsk i pow inny były 
należeć i nikt inny niem iał do nich praw a.

N iespraw iedliw a je s t  w ięc bannieya poniew aż zaw y­
rokow ana od n iew łaściw ych  sędziów  i to je szcze  na nie­
w innego , poniew aż Albrecht jedyn ie  z  posłu szeństw a 
w zględem  sw ego pana nie s taw ił się na w ezw anie. 
P rze to  prosi c e sa rz a , k s ią ż ą t i stany  o zniesienie tejże. 
N adto s ta ra ł się pose ł h istorycznie udow adn iać, że  z a ­
kon ten często się  okaza ł nieprzyjaznym  dom ow i au- 
s try ack iem u , podczas gdy P o lska zaw sze  z  domem ce­
sarsk im  w przyjaznych zo s taw a ła  stosunkach . Z a w e ­
zw a ł o raz zakon , iżby  w edług sw ego pow ołania w ydał 
w alkę nieprzyjaciołom  chrzesciańsfw a dla odzyskania 
ziem i św iętej i zdobycia Jerozolim y, albo w reszcie K on­
s tan ty n o p o la , a  nie dla zażegan ia  w ojny dom ow ąj mię-

w  cale 'm  K ró le s tw ie  z n a jd u je  s ię  ty lk o  c z ę ś ć  g w a r -  
dy j i k ilka  p u łk ó w  I. k o rp u su  p ie c h o ty  (P . R . C z .) 
K siążę  P ask ie w icz  p o w ró c ił  z p o d ró ży  in sp e k c y jn e j, 
w  k tó re j  z w ie d z a ł tw ie rd z e  B rz e ść  litew sk i i Ł u ck . 
G ło sz ą  t u t a j , iż w k ró tc e  w y je d z ie  d la od b y cia  p r z e ­
g lą d u  m ilicy i k r a jo w e j ,  k tó ra  w  s ile  2 0 0 ,0 0 0  g r o ­
m adzi s ię  w  p o łu d n io w e j R o s y i,  sz c z e g ó ln ie j w  g u -  
b e rn ii ch a rk o w sk ie j i j e j  p rz y le g ły c h . J e n e r a ł - m a jo r  
R u d z ew ic z  d o w ó d zc a  w a rsz a w sk ie j d y w izy i ż a n d a r­
m ów  m ia n o w an y  z o s ta ł  a tam an em  w sz y s tk ic h  k o z a ­
k ó w  lin io w y ch  na K a u k a z ie , a m ie jsc e  j e g o  za jm u je  
d o ty c h c z a so w y  n a c z e ln ik  w o je n n y  g u b e rn ii R ad o m ­
sk ie j j e n e r a ł  R o sp o p o w , k tó ry  tu  w ła ś n ie  w cz o ra j 
p rz y je c h a ł. J e n e r a ł  p o ru c z n ik  S tad e n  m ia n o w an y  
n ac ze ln ik iem  a r ty le ry i w  a rm ii „ ś ro d k o w e j* , p rz y ­
b y ł tu  z L u b lin a , ab y  o d e b ra ć  ro z k a z y  od  k s ię c ia  
J a śk ie w ic z a  n a c z e ln e g o  w o d za  c a łe j  a rm ii czy n n e j 
i od je n e ra ła  S u c h o z a n e ta  n ac ze ln ik a  c a łe j a r ty le ry i.  
J e n e r a ło w ie  p o ru c z n ic y  L ic h a rd o w  i M a n d e rsz te rn , 
p rzy b y li z P e te r s b u r g a ,  m ają  z a ją ć  w y so k ie  p o sa d y  
w arm ii za ch o d n ie j. P rz e d w c z o ra j w  n ie d z ie lę  z g r o ­
m a d z iły  s ię  na p ro c e sy ą  B o ż eg o  c ia ła ,  n ad zw y cza j 
w ie lk ie  tłu m y  lu d z i;  b lisk o  1 0 0 ,0 0 0  lu d z i s z ło  za 
p ro c e ssy ą  p rz e z  K ra k o w sk ie -P rz e d in ie śc ie  i N o w y -  
Ś w ia t p o d cz as  n a jp ię k n ie jsz e j p o g o d y . M nóstw o  w ła ­
śc ic ie li z iem sk ich  p rz y b y ło  tu ta j z  c a łe g o  K ró le ­
s tw a  z p o w o d u  ja rm a rk u  na w e łn ę  i w y śc ig ó w  
k o n n y c h , k tó re  w k ró tc e  o d b y ć  s ię  m ają.*

A n g l i a .
N a p o s ie d z e n iu  Izb y  n iż sze j w  dn iu  8  c z e rw c a  p. 

M o lesw o rth  o d p ie ra  z a sk a rż e n ia  w y m ie rz o n e  p rz e ­
ciw  p. C o b d e n , że  z m ie n ił zd a n ie  pod  w p ły w e m  n ie  
za sz c z y tn y c h  p o b u d ek .

P. S c o tt o św ia d c z a , iż  w o to w a ć  n ie  m oże za p o ­
p raw k ą  p .L o w e . N iem a on ż a d n eg o  zau fan ia  w  rz ą d z ie .

S ir  F . B a rin g  u sp ra w ie d liw ia  sw o ją  p o p r a w k ę , i 
k ilka  u w a g  n asu w a  p rz e c iw  p o p ra w c e  p. L o w e  m ia­
n o w ic ie  co  do u s tę p u  w  k tó ry m  p o w ie d z ia n o : „ ż e  
ś ro d k i d o jśc ia  do  p o ro zu m ien ia  w zg lę d em  trz e c ie g o  
p u n k tu , u w a ż a n e  być  pow inny  za w y c z e rp a n e  p rz e z  
o d m o w ę R osy i. B y ło b y  to p o w ie d z ie ć , ż e  je d e n  p rz y ­
na jm n ie j z p rz e d ło ż o n y c h  ro z w ią z a ń  s ta n o w i condi­
tio sine qua non

J e n e ra ln y  p ro k u ra to r  z a rz u c a  p . C o b d en  n ie k o n -  
s e k w e n c y ę ,  że  d z iś  ch w ali rz ą d  ro sy jsk i p rz e c iw  
k tó re m u  w p rz ó d  b ez  u s ta n k u  w y s tę p o w a ł. Co do  
m ow y  p. B rig h t n ie  j e s t  ona g o d n ą  ani m ó w cy , an i 
o k o lic zn o śc i w ś ró d  k tó ry c h  b y ła  p o w ie d z ia n ą , i o d ­
zn a cz a  s ię  n ęd z n em i p rz y to c z e n ia m i, n ie ro z są d n e m i 
ż a rc ik a m i, i n ie sz lach e tn e m i za czep k am i p rz e c iw  n a ­
cz e ln ik o w i g a b in e tu . M ów ca b ro n i po lity k i g a b in e tu , 
i k o ń cz y  m ó w ią c , że  pokó j m usi b y ć  na p rz y s z ło ś ć  
zw y c ięz tw am i w y w a lc zo n y .

S ir  I h e s in g e r  z w r a c a  u w a g ę  Izb y  na n ie z a d a w a -  
l a j ą c e  p r o w a d z e n i e  n e g o c y a c y f .

P. C a rd w e ll w o to w ać  b ę d z ie  za poprawką p. F . 
B a rin g , i z a c h ę c a  Izb ę  do p o p ie ra n ia  g a b in e tu ,  s p o ­
d z ie w a ją c  s ię  że  ten  p o św ię c i sw o je  u s iło w a n ia , 
aby  k ra j z a s ło n ić  p rz e d  r z e c z y  w is tem  n ie b e z p ie ­
cz e ń s tw e m . N ag an ia  m ow y  p ro k u ra to ra  je n e r a ln e g o  
k tó ry  s ię  za d a lek o  d a ł  u n ie ść  z a p a ło w i sw em u  b ro ­
n ien ia  rzą d u .

P. W a lp o le  ro b i u w a g ę ,  że  Izba  n ie  zn a  je s z c z e  
p raw d z iw y c h  za m ia ró w  g a b in e tu ,  co  do  po lity k i w e ­
d łu g  ja k ie j  s to so w a ć  s ię  zam y śla . Ż y cz y  on so b ie  
m iec w  ym  p rz e d m io c ie  o b ja śn ie n ia  p e w n ie js z e  n ad  
t e ,  k tó ry c h  d o tąd  d o s ta rc z o n o ;  ch y b a  że  trz y m a ć  
s ę  m am y s łó w  je n e r a ln e g o  p ro k u ra to ra  u s p ra w ie ­
d liw ia ją cy c h  o b aw ę  n ie sk o ń c z o n e j w o jny . G an iąc  je ­
d n ak  rz ą d  z d a je  s ię  g o  p o p ie ra ć , g d y ż  w o jn a  j e s t  
s łu s z n ą  i p o trz e b n ą .

P. H o rsm an  o d p o w iad a  p. W a lp o le , ż e  an i p o li-  
ty k a  r z ą d u ,  an i ce l do  ja k ie g o  d ąży  w  te j w o jn ie , 
n ie  z m ie n iły  się . A ż d o tą d  b e z p ie c z e ń s tw o  T u rc y i

dzy chrześciańskiein i ludąm i. Z ak o ń czy ł nareszcie p 
g ró ż k ą , że  w razie gdyby rzesza  n iepokoiła Albrechti 
król Polski ca łą  sw ą  potęgą stan ie w obronie hołdow r 
ka sw ego. (D . c. n .)

D epesze Telegraficzne.
Jeden z dzienników Genueńskich II  Mooimento zi 

mieścił w jednym z numerów miesiąca maja artvku 
który tu podąjemy.

W iadom o że  depesze telegraficzne s ą  uk ładane o i 
być m oże w  najzw ięźlejszym  s ty lu ; lecz zw ięz ło ść  tak 
bardzo często  prow adzi do nąjsprzeczniąjszych  tłómi 

l  ?  f  /  depesze s ą  w  ję zy k u  francuskii 
. . * dziennik podąje za  przykład  dep<

nr7 P7  !  don° sz ą c ą  o zdarzeniu  pow tórzonei
nnv?h M Zyst e dzie,]n ik i, k tóra pierw otnie w nasi; 
pnycn lakonicznych u łożona by ła w y razach :

l  ersans fa it tuer roi Khiva, 29 personnes. Co p 
polsku dosłow n ie : P ersow ie k az a ł zabić król C hiw \ 
M  osób.

Zobaczm yż teraz ja k  niektóre gazety Genueńskie 
Turyńskie wytłóm aczyły ten tekst sybilliński:

Gazette di Genowa. W  C hiw ie , król P ersk i kaza 
zabić 2 9  ossób .

Corriere Mercantile. Persowie kazali zabić króli 
Chiw y i 2 9  osób.

Piemonte. P ersow ie kazali zab ić króla C hiw y z  21 
osobam i.

Gazette del Popolo Espero. Pew ien P ers k az a ł za  
bić w  Chiwie króla przez 2 5  osób.

Z  tego pow odu słuszn ie  m iał D z. 11 Movimento 
odw ołać się  do owej sław nąj w yroczn i: Ibis, redibis 
non moriens której py th ia s tosow nie  do w ypadku da 
ła  pozm ej ta k ą  in terpunkcyę: Ibis, redibis non, mo■ 
nens.



CJ5AS z Niedzieli i7  Czerwca 1855 3

nie jest ustalone, a Rosya nie zawrze pokoju aż 
będzie doń zmuszoną. Polityką Anglii jest powstrzy­
mać ducha napaści.

P. D’Israeli. Przypominam sobie, iź słyszałem w tej 
Izbie dyskussyą uroczystszą niź ta , która nas zaj­
muje, rozprawę w której więcej rozwinięto talentu 
i lepiej dano poznać mężów stanu tego kraju. 
(Słuchajcie). Zdaniem mojem kraj z tego stanowiska 
na tę dyskussyę zapatrywać się będzie, chociaż szan. 
członkowie mówili, źe nie pojmują ani jej celu ani 
przedmiotu. Drugą kwestyą, którą oznaczyć należy 
jest charakter tego co postanowimy.

Przypomni sobie Izba mocyę, którą przedłożyłem 
przed dwoma tygodniami. Celem moim w tej oko­
liczności było aby Izba oświadczyła, źe w obec 
dwuzna'cznego postępowania rządu, gotowi byliśmy 
skuaić się około tronu i o ile można Królowe w pro­
wadzeniu wojny popierać. Sądziliśmy, ie  rząd chce 
zawrzeć pokój, mogący spowodować nieukontento- 
wanie kraju i nieodpowiedni celowi wojny, tj. utrzy­
maniu potęgi Porty Ottomańskiej w Carogrodzie. 
Izba przypomni sobie koniec rozpraw. Większość 
odrzuciła mój wniosek, lecz każdy członek który 
potem przemawiał, niemniej energicznie rząd o dwu­
znaczność jeżyka i o wahanie się w polityce obwi­
niał. (Brawo). Wszelkie mocye przedłożone wam, 
wynikły z mojej. Mocya szanownego deputowanego 
z Portsmouth (sir F. Baring), lekceważoną była przez 
wszystkich, a nawet przez swego autora. (Śmiech). 
Mocya sz. deputowanego z Kedderminster (p. Lo­
we), jest raczej nowym wnioskiem niź poprawką. 
Wzywa ona nas do dalszego prowadzenia wojny 
z większą niż kiedy sprężystością i obejmuje ogra­
niczenie przewagi rosyjskiej na morzu Czarnem. 
Pod tym względem wniosek szan. członka, ndeźy 
do najważniejszych. Szlach. lord, pierwszy minister 
oświadczył iż go odrzuci, gdyż jest zgwałceniem 
prerogatywy królewskiej. Szan. członek z Leomin­
ster (p. Philliinore) wykazał dokładnie, źe prawo­
dawstwo może we wszelkich okolicznościach wska­
zywać kolej postępowania rządowi Jej Król. Mości. 
Nieulega to wątpliwości i zarzut szlach. lorda me 
ma żad iej podstawy. Postanowimy więc dzisiaj, czy 
ograniczenie przewagi rosyjskiej na morzu Czarnem 
będzie conditio sine qua non pokoju Jest to kwe- 
stya ogromnej wagi. Nie wielu z nas zasiadało w | eJ 
Izbie w epoce wojny. Niech zgromadzenie zważy, 
źe wielka jest różnica pomiędzy kwestyami polityki 
wewnętrznej i polityki zewnętrznej. Izba jest wszech­
władna co sie tyczy pierwszej. Minister może po­
parciem swein nadać zwycięztwo środkom niespra­
wiedliwym i zgubnym, których nieszczęsne skutki 
objawić się mogą dopiero po ćwierci stulecia. Lecz 
co do polityki zagranicznej, rzecz się ma inaczej. 
Niemożna cofnąć raz powziętych postanowień, każdy 
popełniony błąd jest nienagrodzonytn. Jeżeli zawie­
rać będzie nierozsądne traktaty, jeżeli źle pokieru­
jecie naszą w y p r a w ą ,  jeżeli w a sz  system p o lity c zn y  
oparty jest na niedokładnych i błędnych widokach, 
większość nawet Izby utrzymać niemoże rządu. W ię­
kszość w podobnych razach nie nadaje rządowi siły, 
osłabia ona Izbę. (Brawo). Dla tego wzywam Izbę, 
ażeby dobrze się zastanowiła nad drogą którą pójdzie, 
iżby służąc stronnictwu, strzegła się narażać naród, 
iżby nieźalowala i niewstydziła się oklaskow, SYP^“ 
nych tryumfującej większości. Niech sobie Izba 
przypomni, jak sobie postąpiono z rządem w ciągu 
tych rozpraw. Wczoraj dawny minister, (p. Herbi rt) 
i deputowany z Manchester (p. Bright), których mo­
wy zawsze z uwielbieniem są słuchane, mówili 
w tern gronie, a żaden członek gabinetu nie odpo­
wiedział im. Dziś słyszeliśmy jen. prokuratora i se­
kretarza lorda namiestnika Irlandyi (p. Horsman). 
Szanuję ich talent, lecz nie są członkami gabinetu, 
i niemóga mieć powagi w tych interesujących kwe- 
styach (Brawo). Pięć posiedzeń następujących po 
sobie były polem najważniejszych rozpraw, a ani 
jeden członek gabinetu nie zabrał słowa. Jest to 
niezwykły sposób obchodzenia się z Izbą. Szlach. 
lord i jego koledzy dają dowód pogardy dla nas, do 
której nie byłbym ich sądził zdolnymi. Izba miała 
prawo spodziewać s ię , źe którykolwiek minister, np. 
pierwszy lord admiralicyi, zniży się do przemówie­
nia do nas. Powstaję przeciw poprawce szanownego 
deputowanego z Kodderminster (p. Lowe), sądząc, 
ie  Izba niemoże lekkomyślnie orzekać w kwestyi 
tak ważnej i tak niewykonalnej jak ograniczenie 
floty rosyjskiej na morzu Czarnem. Celem naszym 
jest zmniejszyć, lub jeżeli się da zniszczyć władzę 
Rosyi nad Turcyą. Przewaga ta nieogranicza się na 
morzu Czarnem. Z trzech stron z których Turcya 
zagrożoną być może przez Rosyę, tj. od Azyi, Du­
naju i morza Czarnego, ostatniego najmniej lękać 
się trzeba. Zaprzeczam, jakoby Rosya miała lub mieć 
kiedykolwiek mogła władzę nasyłania swej armii do 
którego bądź z portów tureckich morza Czarnego. 
Jest tylko jeden punkt, na którym Turcya zacze­
pioną być może, a tym jest Bosfor. Nie twierdze, 
aby przewaga na morzu Czarnem, nie była wielką 
dla Rosyi korzyścią w razie wojny przeciw Tur- 
cyi, pod wzgledem przewozu amunicyi i żywności, 
lecz je s t to punkt podrzędny, niemogący rozstrzy­
gać w walce. Przypatrzcie się w wymianie z wza­
jemnego ograniczenia sił morskich rosyjskich i tu­
reckich na morzu Czarnem. Oto źe Turcya mieć bę­
dzie pewną tylko liczbę okrętów na morzu Czar­
nem, a mieć ich będzie tyle ile zechce na Bosforze. 
Rosya ma ich tylko pewną liczbę na morzu Czar­
nem, lecz budować ich będzie tyle ile zechce w Mi- 
kołajewie, zkąd w 4ch lub 5ciu dniach być mogą 
w Sebastopolu. Cóż się wtedy stanie Z traktatem 
jeżeli Rosya będzie jak zawsze działać tak, iż Tur­
cya wtedy dopiero wyda jej wojnę, gdy Rosya bę­
dzie gotową. Zanim czas będziecie mieli zaprote­
stować notą, flota rosyjska wejdzie na morze Czar­

ne. (Słuchajcie). Sądzę więc, źe propozycya, uczy­
niona przez szlach. lorda w Wiedniu była zupełnie 
niepolityczną, gdyż niema nic nierozsądniejszego, 
jak znieważać nieprzyjaciela z którym mamy się 
porozumieć, jak poniżać silnego przeciwnika w chwili 
tworzenia żywiołów równowagi europejskiej. Ganię 
szlach. lorda iź bezpotrzeb iie oświadczył, źe będzie 
miał wzgląd na honor Rosyi, uniewinniając też z u - 
sunięcia się od negocyacyj, i dając jej sposobność 
odpowiedzenia na każdą propozycyę uczynioną w za­
kresie jej honoru, iź od niej samej sąd w tej mie­
rze należy. Szl. lord całe swoje postępowanie za­
stosował jak się zdaje do traktatu utrechtskiego,
on to zaproponował „ograniczenie*.

Lord John Russell. Wspólnie z swymi kolegami.
P. D’Israeli. Być może. Przypominam sobie, źe 

w ciągu lipca z. r. szlach. lord powiedział mi, iź 
w rozprawach weźmie za wzór sprawę Dunkierki. 
Niemogąc nalegać na rozbrojenie Sebastopola, oparł 
się na ograniczeniu floty rosyjskiej. Lecz szlach. lord 
niezwaźał na ogromną różnicę, jaka zachodzi mię­
dzy obecnem położeniem i sprawą Dunkierki. Arty­
kułem 3cim traktatu Utrechtskiego postanowionem 
było zburzenie portu w Dunkierce, lecz sprzymierzeni 
położyli za warunek, źe król francuzki otrzyma wy­
nagrodzenie, i ustąpiono mu wielkie miasto Lille. 
Byłaź jednak szczęśliwą ta koncesya? W chwili gdy 
ją uczyniono, została zaraz ominiętą. Przytaczam hi­
storyka tern chętniój, źe był politycznym przeciwni­
kiem. „Aby ominąć warunek traktatu zmuszający go 
do zarzucenia portu w Dunkierce, powiada on, Lu­
dwik przekopał kanał w Mardyke i wytrwał w swem 
dziele pomimo wszelkich przedstawień. Rozpoczął 
on budowę drugiego Sebastopola o kilka mil dalej“. 
Mamźe jaką za sobą powagę? Oto przytoczyłem u- 
stęp z „historyi Anglii od* pokoju utrechtskiego 
przez lorda John Ru sell, (brawo) Szlachetny lord 
będąc równie wielkim mężem stanu jak nieszczę­
śliwym w układach, dumnym jest wnoszę z tytu­
łu  literata i pozwoli mi dalej się przytaczać: Trak­
tat Utrechtski powiada on, sprowadził pokój wy­
darty wtedy dopiero Ludwikowi XIV, gdy kraj wy­
czerpał się kosztami niszczącej wojny, gdy jego 
rekruci odprowadzeni zostali do granicy w kajda­
nach jak złoczyńcy, gdy tym tylko sposobem uni­
knąć mógł najścia przez nieprzyjaciela swojej sto­
licy, lub zmuszenia siebie, aby sam swego wnuka 
odsądził od tronu. Szlach. lord miał więc w W ie­
dniu podwójną zasługę, poczytywać Rosyę za równie 
upokorzoną i zniszczoną jak Ludwik XIV i wskazy­
wać jej następnie sposób ominięcia warunków trak­
tatu, jakie jej chciał narzucić. Szlach. lord i jego 
koledzy zdają się uważać kwestyę przewagi za coś 
zupełnie nowego, bezprzykładnego w dziejach Eu­
ropy. Lecz w istocie cała historya nowej Europy 
składa się z dokonanych usiłowań przeszkodzenia 
potężnym mocarstwom uciemiężać słabszych sąsia­
d ó w . Z ap o in n ian o ź  o n ie p rz y ja z n y c h  zamiarachFran- 
cy i p rz e c iw  N id e r la n d o m , p rz e p ro w a d z a n y c h  w  c ią ­
g u  k ilk u  wieków przez ludzi j e n iu s z u  R ich e lie u g o , 
Ludwika XIV i Napoleona. Zamiary te jednak uda­
remnione zostały oświadczeniem neutralności Belgii. 
Kongres wiedeński 1815 r., również ogłosił neutral­
ność Rosyi. Czemuż więc nieogłosić neutralnemi 
KsięstwNaddunajskich? Gdyby były neutralnemi, gra­
nica turecka Dunaju przestałaby być zagrożoną. Ro­
sya chcąc przebyć rzekę, musiałaby grzęznąć w ba­
gnach Dobruczy, a z lewej strony wstrzymywałaby 
ją Szumią, Warna i wielka twierdza Sylistrya. Nie- 
powiadam ażebyście w Azyi równie silne znaleźli 
tamy, lecz jeżeli ich brakuje, można je  utworzyć. 
Są środki uchronienia na długo Turcyi od napaści 
rosyjskiej bez poniżenia Rosyi. Z resztą na brzegu 
wschodnim morza Czarnego w tej chwili, zburzone 
są wszystkie fortece, wyjąwszy dwie, które należą 
do Turcyi. Zawierając pokój, jeżeli brzeg ten od­
dam Rosyi, możecie sobie zastrzedz, aby fortece nie 
były odbudowane. Nieponiźycie czyniąc tak wasze­
go przeciwnika, lecz wzmocnicie Turcyę, i zapewni­
cie byt Carogrodu. Jest naszym obowiązkiem, gdy 
nam rząd mowi, źe środki negocyacyi wyczerpanemi 
zostały, wskazać mu wielkie żywioły za pomocą któ- 
ryi mog y rozwiązać najobszerniejszą kwestye po­
lityczną nowszych czasów. Szan. członkowie uważa­
ją Turcyę za zgubioną. Nie podzielam ja ich zdania. 
Mniemam źe Turcya ma żywioły istnienia miano­
wicie od lat dwu, mogące uczynić ją  wielką i szczę­
śliwą, jeżeli przeszkodzimy, aby Stambuł niestał sie 
własnością wielkiej jakiej potęgi wojskowej Lecz 
jeżeli wojnę w tym celu prowadzić bedziemv trze­
ba to czynić w sposób logiczniejszy ‘j wjecći sta­
nowczy O polityce naszej sądzić tylko możemy we­
dług dokumentów przedłożonych Izbie które są wię­
cej nieokreślone, czcze i płonne, niź sobie wyo­
brazić było można. Szlach. lord dumny być może 
z większości, zyskanej, niewiem jak i wotujacej 
niewiedzieć dla czego, (śmiech) Sądzić może, ‘ że 
polityka jego jest jasna, silna i energiczna, lecz je ­
żeli rządzić nadal będzie z równem wahaniem się 
jak dawniej i teraz, gabinet, którym on kieruje u- 
padnie p°d ciosami opinii powszechnej i nic nie bę­
dzie w stanie utrzymać niinisterstwa bezsilnego 
w rozstrzyganiu wielkich kwestyj, kierującego spra­
wami zewnętrznemi z równąniedbałością, jak szcze­
gółami polityki domowej. Żyjącego z dnia na dzień 
Przypadkowo, bez systemu i logiki i w sposób przed­
stawiający przyszłość tego kraju w świetle zbyt po­
nurem i zastraszającem, aby wyobraźnia moja oswoić 
się mogła z tym obrazem, (śmiech i brawo.) (d. n.)

Kraje Nadbałtyckie.
Gaz. Flensbur. pisze co następuje o obecnem po­

stępowaniu Szwecyi: Tak uzbrojenia rozpoczęte, jako 
i naprawa twierdz zaniedbanych poczęści w Szwecyi 
z największym prowadzone są pospiechem. Nieda­

wno temu przeznaczono znaczne summy na napra­
wę warowni pod Karlskroną, Karlssteen tytułem 
nadzwyczajnych wydatków, jak niemniej na forty- 
fikacye na wyspach skalistych w Malarn, które bro­
nią wrot Stokolinu i wejścia do portu Oprócz 105 
tysięcy tal. przeznaczonych na roboty fortyfikacyjne, 
mają być obróconemi na naprawę Karlsborgu 60,000 
talarów, jakkolwiek nadwyżka dochodów ze sprze­
daży łomów kamienia wapiennego na wyspie Oe- 
land na ten ostatni cel przeznaczoną bywa. Na ra­
chunek rządu sprowadza temi dniami z Anglii około 
4,000 centnarów ołowiu bez cła. Pomimo tych fa­
któw, daleko jeszcze do tego, aby Szwecya przy­
stąpiła do związku z państwami zachodniemi. Na­
przód, źe ministerium Palmstjerna, które u liberal­
nych nie ma kredytu tak jak dawniejsze Oersteda 
u takiego stronnictwa w Danii, nie podziela sympa- 
tyi głównych organów dziennikarstwa; powtóre, iź 
każdy widzi niebezpieczeństwa, jakieby państwu za­
grażały w przypadku wojny czynnej, która nic (?) 
w korzyści nie obiecuje, a w przyszłości po zawar­
ciu pokoju na złeby wyjść mogła. Z drugiej strony 
osobisty sposób myślenia króla, który z domem ro­
syjskim w bliskich stosunkach zostawał, sprzeczny 
jest zachceniom partyi liberalnej myślącej, o zerwa­
niu z Rosyą.

— Times w artykule o czterech punktach, cieszy 
się, iź „te nędzne, obłudne, plugawe3 punkta roz­
padły się. Kompromis ten, są słowa tego dziennika, 
byłby się okazał po zawarciu zgubnym dla Europy. 
Przechodząc następnie z politycznego do militarne­
go stanowiska mówi: „Jak się stało, źe w czterech 
punktach, ani słowa o Bomarsundzie nie wspomnia­
no? tern samem dozwolonoby Rosyi po zawarciu 
pokoju twierdzę tę wznieść na nowo według woli. 
Ci, którzy o tern sądzić mogą, są zdania, że Rosya 
w Bomarsundzie stawiała fundamenta przyszłej for­
tecy, któraby za lat kilka zamieniła była morze 
Bałtyckie na jezioro rosyjskie. Gdyby szczęściem 
nie opór Rosyi co do 3go punktu, bylibyśmy zmu­
szeni zawrzeć pokój bez względu na przyszłe od­

budow anie Bomarsundu. Musielibyśmy się przyglą­
d a ć  wznoszeniu potężnej warowni, nie mogąc sło­
wa przeciwko temu wyrzec. Rosya użyłaby jej na­
przód przeciw swoim słabszym sąsiadom, a potem 
przeciw nam samym, a nam nie byłoby wolno prze­
szkodzić tem u“...

Kraje Czarnomorskie.
Z powodu przerwania przez burzę linij telegra­

ficznych z Paryża i Londynu do Wiednia i Berlina, 
niedoszły nas dzisiaj żadne depesze telegraficzne od 
wodzów armii sprzymierzonej krymskiej, ogłoszone 
zapewne w Paryżu i w Londynie. Tym sposobem 
wiadome nam depesze urzędowe wyjaśniły tylko 
stan rzeczy na krymskim teatrze wojennym do l ig o  
czerw ca, którego obraz przedstawiliśmy wczoraj 
w długiem sprawozdaniu. Po linii telegraficznej ro - 
syjsko-austryackiej, przez Symferopol, Perekop, Te­
respol, B u k a rest, n a d esz ła  wprost z Inkermanu, 
z głównej kwatery ks. G orczakow a do p ose lstw a  
rosyjskiego w Wiedniu depesza, którą podaje F rem -  
den-Blatt z 15go czerwca, a zawierająca jedynie 
niektóre szczegóły z szturmu i z zdobycia redut 
przed Korabelnają 7go czerwca przez sprzymierzo­
nych. Pisze len dziennik:

„Udzielono nam dzisiaj depeszę telegraficzną na­
deszła wczoraj do Wiednia, a datowaną w głównej 
kwaterze rosyjskiej na wyżynach przed Inkermanem 
9go czerwca. Jest to pierwsza depesza którą ks. 
Gorczakow posyła wprost z swojej głównej kwatery 
do ks. Gorczakowa posła w Wiedniu, albowiem li­
nia telegraficzna rosyjska przedłużoną została z Sym- 
eropola aż do głównej kwatery rosyjskiej. Depesza 
a rzmi jak następuje: „Główna lewatera na wyży­

nać inkermańskich 9go czerwca. Nic nowego z mo­
rza Azowskiego i o czynnościach flotylli sprzymie­
rzonej. Oddział wojsk sprzymierzonych zajmuje cią— 
g e Kercz i Jenikale. Dnia 6go t. m. rozpoczęto 
na nowo bombardować Sebastopol. Dnia 7go czer­
wca uderzyły trzy dywizye francuzkie, wsparte sil- 
nemi rezerwami, na przeciw-przekopowe umocnie­
nia naszego lewego skrzydła. W skutku tego krwa­
wa nastąpiła walka. Nieprzyjaciel zdobywszy reduty, 
posunął się aż do podnóża bastyonu Małachów, zo­
stał jednak odparty i ścigany aż do zdobytych przez 
nie£o przeciw-przekopowych redut, które następnie 
dwa razy były brane i odbierane; lecz nieprzyja­
ciel z powodu wielkiej przewagi w liczbie, utrzy­
mał się ostatecznie w zdobytych redutach. W al- 
zo.n° z obu stron z nadzwyczajną zaciętością; a 
as% pięć razy słabsi w liczbie, okazali cuda wale­

czności. Wzięliśmy w niewolę 274 Francuzów i 
wa górskie działa, które prowadził z sobą nieprzy­

jaciel dla wsparcia swego ataku. Musiał on stracić 
oajmniej 4000 ludzi. Dzisiaj zatknął on białą cho- 
j^pety , aby pochować poległych. Strata nasza w za­
bitych i ranionych w tym boju wynosi 2500 żoł­
nierzyk

,p°daliśmy w Czasie z 15go czerwca dwa raporta 
księcia Gorczakowa z 8go i z 9go t. m. przesłane 
telegrafem petersburga a ztamtąd telegrafowane 
niedokfac|nje do Berlina, skąd nas doszły. Dzisiaj 
otrzyinawszy dzienniki warszawskie ogłaszające u - 
rzędowo te depesze, powtarzamy je  w całej osnowie.

r> Pod Sebastopolem 8 czerwca. Po dwudniowem 
silneip bombardowaniu, dnia 7 czerwca o godz. 7 
P° Północy, nieprzyjaciel trzema dywizyami fran- 
cuskiemi atakował i zajął reduty: Kamczacką, Se- 
tengińską, Wołyńską i bateryę pomiędzy redutą Se- 
leng-ińską i bastyonem N. 1. Reduta Kamczacka zo­
stała odebraną przez naszych, ale rezerwy nieprzy­
jacielskie znowu ją  opanowały. Po krwawym boju 
ostatecznie odebrano tylko bateryę. Strata nasza do­
chodzi do 2500 w poległych i ranionych. Wojska

nasze walczyły wybornie, czego dowodem strata 
nieprzyjacielska, nasze przewyższająca, — 275 jeń­
ców francuskich, pomiędzy któremi 7 oficerów i 2 
zdobyte w boju działa górskie francuskie. Nieprzy­
jaciel dotarł do samego mostu Kilenbalskiego i do 
rowu bastyonu Korniłowa, gdzie mu ubito wielu 
ludzi.

Na innych punktach półwyspu nic ważnego nie 
zaszło.

Jenerał adjutant książę Gorczakow donosi o dzia­
łaniach pod Sebastopolem, następującą depeszę te­
legraficzną z d. 9 czerw ca: „Kanonada silna trwa 
i skierowaną została szczególniej na bastyony: K or- 
niłowa i N. 3; nieprzyjaciel prosił o zawieszenie 
broni dla zebrania ciał poległych, przyczem oka­
zało się , źe strata jego w d. 7 czerwca była o- 
gromną; przewyższa ona 4000 ludzi.“

kromka miejscowa i zagraniczna.
K rakow  i6 g o  czerwca. W  niedzielę t. j .  1 7  b. m. 

ma dać p. B e rg h ee r słynny m agik z Hanow eru, pierw sze 
przedstawienie, w tutejszym  przeszło od m iesiąca po wy- 
sileniach zimowćj pory odpoczywającym teatrze. P . B erg ­
heer udawał się po wieńce d la  swego talentu  w dalekie 
kraje, m iał bowiem zaszczyt występować w obec Sułtana 
w cesarskim jego pałacu, oraz w obec k ró la  greckiego 
w Atenach. Chlubne wzmianki z R zym u i N eapolu, gdzie 
według tamecznych dzienników, tłum y  publiczności po­
dziw iały wysoką jego  zręczność, należny ho ld  sztuce jego 
oddają. Spodziewać się zatem należy, że pochw ały po­
chodzące z miejsc, gdzie sąd w tym przedm iocie częstszem  
niż gdzie indzićj porównaniem może być nabyty, sp ra ­
wiedliwe być muszą.

R zeczpospolita B abińska odżyła w W iesbaden: i- 
stnieje tam  bowiem podobnego rodzaju stowarzyszenie pod 
nazwą „P rzek o ra ,“ k tóre  m ianuje członkam i swemi wszy­
stkich tych , k tó rzy  coś św iatu na przekorę zrobili. M ię­
dzy tóm stowarzyszeniem  nassauskiem, a  rzeczpospolitą 
babińską zachodzi wszelako pewna różnica. I  tak , towa­
rzystwo pomienione p rzesła ło  teraz księciu Menszykowowi 
nominacyę na swojego członka d la tego, że na przekorę 
państw Zachodnich obronić zdo łał Sebastopol; Rzeczpo­
spolita w Babinie, byłaby go zam ianowała swoim dygni­
tarzem  zaraz «po powrocie z  misyi S tam bulskićj. O tóż dy­
plom na członka w W iesbaden przesłano na ręce pewnćj 
R osyanki, k tó ra  podziękowawszy towarzystwu w imieniu 
zamianowanego księcia, udała  się do p. G linki w F ran k ­
furcie, żeby dyplom księciu odesłał. W poselstwie rosyj- 
skiem żart ten  bardzo i le  przyjęto, bo nietylko dyplom 
zwrócono, ale nadto postarano się o zamknięcie tow arzy­
stwa. Pom ieniona dama dowiedziawszy się o tóm, przy­
rzekła, że nietylko dyplom ten  prześle księciu, k tó ry  żart 
jako żart przyjm ie, ale zapewne postara się o przyw ró­
cenie towarzystwa, k tórego on został członkiem.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
W l e d e f t .  Kursa telegraficzni i  d. 16go czerw ca -  

vletaiiki ć-yroc. 7 8 13/ , 6, —  M etalik i 5-proc. z r .  185 
9 1 % .—  M etaliki 4 V,-proo. 6 9 l/4. —  M etaliki 4-proi 
S3 % • —  5-p i. i  1 8 5 2  r. —  — . i  % -p r . 8 4 % « . -  
l-p r . 1 9 %  * ciągu. —  s t 8 3 0  r. 2 5 0 , 8 0 3 . -  Pożyczk 
narodowa 84 % . —  Anirsburg 123  %  —  Londyn 1
tr .  5 2 . Pary* T 423/8 . —  Akoye Bankowe 9 9 3 .— 
kkeya kol. żel. pó ło  —  For d y n .  ----   Pożyczk
* r  1851 lit. A . -  — _ B — O st-R onau-Jłam pfsoh. —

fc -lA .3  -m W  16 czerwca. Bankn. aua. i .  9 0 1/ 
płacą 8 9 1/2. —  Pruski kurant i. 1 10 %  ył. '0 9  l/a . — 
Rubla *r. nowe żąd 102 */* p łacą 1 0 1 1/ , .  -  Cwsncygier 
iowa tą d  113 p łacą 12 —  Owanoąg. *t«re ią d . 1 1 
pł. 112 — Tmpar ż. 4 5 % ,  płacą 3 5 % . —  D ukaty  au**; 

I h e l. i ą d .  2 1  %  p ł .  2 0 % . —  iO - f r s n k i  *. S 5 %  p ł .  8 4 3/, 
Listy c u t .  p o i. ż ąd . 1 0 2  p ła c ą  1 0 1 % .  — L isty z&sfc. g *  
żąd 9 6 pł. 9 5  — O bligi Indem n. i. 7 0 3/4 pł. 7 0 %  ■

r l a w ł M  z dn. 15 czerwca. B anknct 
iustr. 8 2 s/14 ź . —  Bank. polsk. 9 2 ’/, 2 ź. —  L isty  ra s1 
:>olsk. dawne 9 1 3/4 ż. now. 9 1 3/4 i .  —  L isty zast. po*, 
4-proe. 1 0 0 %  żąd. — dto. S % -proe. 92 da ją  — Ko!*: 
' rfl:ow . gr.rn . Szlą.kfl 83 % 2 d

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

S e b a s t o p o l  12 czerwca. Książę Gorczakow do­
nosi: W ciągu 11 i 12 czerwca ogień nieprzyjaciel­
ski był sfaby, nasza strata umiarkowana. Sprzymie­
rzeni nie wznieśli żadnego umocnienia w zdobytych 
redutach selengiriskiej i wołyńskiej, ale odbudowali 
tylko lunetę kamczacką. Część korpusu anojelsko- 
franńuzkiego, który zajął Kercz i Jenikale,’ wsiadł 
na okręty w celu, jak mówią, uderzenia na Anape. 

! N a innych miejscach Krymu nic ważnego nie zaszło.
, T u r y n  12 czerwca Alessandro La Marmora do- 
wodzca 2ej dywizyi sardyriskiej umarł w Bałakła- 
wie. 1 od nieobecność króla, który jedzie do Paryża 
i Londynu, ma książę Eugeniusz Carignan zawiado- 
wac sprawami rządowemi.

^3 czerwca. Sprawca zamachu na życie 
kardynała Antonellego, schwytany został.

T u n i s  2 czerwca. Wyprawa składająca się z 2rh 
bateryj polowych i 6000 ludzi, wyruszyła przeciw 
zbuntowanym pokoleniom arabskim w Gibelia i górac 
Toberka.

Gazeta Petersburgska Policyjna donosi 7go czer- 
! wca, źe flota nieprzyjacielska pozostała p0 ten czas 

na dawnem stanowisku swojein na północ Krasnei 
I Górki. J
i Norddeut. Z tg  podaje ze Sztokolmu: Potwierdza 
j się ze wszech stron, źe tak z Abo skąd listy do 5 
j dochodzą, jak i z Helsingfors, wszystkie familie 
które mogły znaleść gdzieindziej pomieszczenie,

■ w głąb kraju się w ynnsły  obawiając sie bombar- 
1 dowania.



4 CZAS z Niedzieli ł 7  Czerwca <855.

*..ł d .  !5 g o  d«. 1 6 g o  c z e r w c a .
H O T E L  POLLERA. CHre właśc. dóbr, Pallady Eufro-

zyna wlaśc. dóbr z J HM. K ri,.pner H enryk gosp. z W ie
d n u . Pulpau Jozef adm inistr. z W iednia. U znański A le  
ksan ler z GalicyJ.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. J .  C. Scholt kupiec z Pragi.
Ju liusz  R .eb  k „ p iec z p , a g ;

7  SA SK I. Jó ze f W słocki z żona pngiad. dóbr 
z h icyi. Rafa! Radziejowski wl. dóbr z Polski. H en 
O k ą  hr. Karnicka ze Lwowa. Antoni K elerm an z żoną 
posiad. dóbr z Galicyi.

aJw ialiuaiE  amm'"

oB zm ow i.

1 ,922  fl. 4 2 g  k. 

45,753 fl.52|k.

K raków  d. 12 czerw ca 1855.
W  W ielkióm  Księst. K rakow skiem  t»zy c. k. kommis- 

sye do uwolnienia gruntow ego całkowicie w tym czasie 
do końca m»j i 1 8 5 5 , 2 74 zgłoszeń co do powinności 
z dawnych grun tów  w łościańskich odnoszących się do 2 3 5
gm in i części grom adzkich.

W  tych gm inach 11,101 obowiąza­
nych zostało uwolnionych kapitałem  o-
swobodzenia gruntow ego............................1,9 9 2 ,611  fl. 1 7 J  k
a przytóm  zapadło 240 wyroków sposo­
bem  gminowym ze szczegółowym obra- 
chowaniem summy uwolnienia.

N a zaległościach uprawnionym zosta­
ło przyznanym jako  t o : 

na czas od 1 lipca 184 7
aż do 15 maja 1 8 4 8 .......................

a na czas od 16 maja
do końca października 1 8 4 8 .  . . 

dalyj też kommissye w tymże samym cza­
sie u łatw iły  całkowi de 4 63 zgłoszeń co 
do znaszalnych powinności odnoszących 
się do 2 3 2  gm in i części grom adzkich, 
a w tych gm inach zostało 6 0 93 obowią­
zanych uwolnionych.

K ap ita ł uwolnienia w ynosi....................  5 6 3 ,8 1 7  fl. 1 7 f  k.
z czego na k r a j .............................................  41 9 fl. 1 5 k,
a na obow iązanych.......................................  6 6 3 ,3 9 8 fl. 2 | k .
przypadło.

Przyczóm  załatwiono 44  98 osobistych 
wyroków i 3 53 głównych wykazów, a  
na  dziesięciny wyrachowano zaleg łość . .

W  okręgu rządowym  galicyjskim  K ra­
kowa 12 ck. kommissyj obwodowych do 
uwolnienia gruntow ego przeznaczonych 
spraw dziły w tym czasie do końca maja 
1 8 5 5 , 2 8 3 6  zgłoszeń o 9 2 ,9 6 9  pozy- 
cyach.

W  zupełności zaspokojonych zostało 
942 zgłoszeń co do poddańczych powin­
ności odnoszących się do 939  gm in i 
części grom adzkich.

W  tych gm inach było uwolnionych 
3 7 ,8 9 4  obowiązanych kapitałem  oswo-
b o d z e n ia ...........................................................  7 ,3 6 6 ,5 1 8  fl. 4 7 $  k

W yrachow ano na wynagrodzenie za 
poddańcze nienależnie odbywane powin­
ności ......................... .....................
na  zaległości

na czas od 1 listopada 18 4 7
do 15 m aja 1 8 4 8 ............................

a na czas od 16 maja
do końca październ ika 1 8 4 8  . . .  

a  przytóm  zaspokojono 943  wyroków 
sposobem gminowym.

Dalój t e i  kommissye obwodowe w tym ­
że samym czasie załatw iły  całkowicie 
35 0 zgłoszeń co do słusznego wynagro­
dzenia i rozw iązania zniesionych powin­
ności odnoszących się do 3 08 gm in i 
części grom adzkich, i w tych gm inach 
17 3 5 obowiązanych uwolniły.

Dotychczasowy k ap ita ł uwolnienia wy

7 ,2 8 9  fl. 12 k.

1 6 5 ,7 1 4  f l . 3 4 § k .  
3 2 ,1 2 7  fl- 3 |k .

15 m sja 1 8 4 8 ................................................
a  od 16 m aja

do końca października 1 8 4 8 ...................
wreszcie na zaległościach dzies ęcinnych 
i to o s ta  ecznie w I I .  instm cyi przyznano.

Z przyobiecanych kapitałów uwolnie­
nia p r z 'p  da na miesiąc maj 1 8 5 5  . . . 2 ,0 2 8 ,6 5 3  fl 

Dotychczasowe prawomocne w yroki, 
jak o to . 910 co do poddańczych powin­
ności odnoszących się do 92 6 gm in i 
części grom adzkich, a  3 7 ,121 obowią­
zanych, nadto 545  0 wyroków co do 
zniesionych powinności za słusznem  wy­
nagrodzeniem i  uwolnieniem odnoszą­
cych się do 3 80 gm in i części grom adz­
kich a  5 4 5  0 obowiązanych zostały ju ż  
częścią sądom  do załatw ienia podane, 
częścią przekazano je  politycznym  i fi­
nansowym władzom do wykazania komu 
dotychczasowe w ynagrodzenie przypa­
dać ma.

Ck. D yrekcya kap ita łu  do uwolnienia 
gruntow ego da ła  ju ż  wskazanie do kapi­
ta łu  i zaliczek procentowych dla 11 1 9  
uprawnionych w mowie będących, dalój 
do zaległości procentowych wylikwido- 
wanych a to d la 5 0  upraw nionych, ja k  
równie do resztnjących summ kapita ło ­
wych a to dla 2 0  uprawnionych w czasie
do końca m aja 1 8 5 5  ....................... ...........4 ,9 2 6 ,5 3 1  fl. 1 2 § k .

Z tój summy ck. kassy k ap ita łu  u- 
wolnienia gruntow ego oznaczyły wyda­
nie na  c z ę śc i ................................................... 4 ,6 7 4 ,2 2 0  fl. —- k.
a to : 7 54  7 sztukach obligacyj państwa,

gotowiźnie. (6  85)

Gdyby licytacya na wyźój oznaczonym term inie bez­
skutecznie się odbyła, wyznacza się powtórny term in na 
2 6go i zerwca r. b. i na dzień 2 7go t. m.

Z u zędu ekonomicznego państw a Zakliczyn.
Lusław ice dnia 14 czerwca 1 8 5 5 .

(6 8 9 -1 -3 )  fXowak rządzca dóbr.

N a  dniu 13tym  b. m. to je s t  we środę , podczas to­
warzyszenia zwłokom śp. P io tra  M ichałow skiego, między 

rogatką  M ogilską a  sm entarzem

zginął Kożaniec,
z krzyżem  z perłowój macicy, z drugim  krzyżem  d re ­
wnianym w srebro oprawnym, i z innemi pam iątkam i re- 
ligijnem i. —  K toby takow y zn a laz ł, zechce się zgłosić 
do bióra Adminislracyi Czasu, gdzie z podzięko­
waniem za zwróconą zgubę, odbierze d z i e s i ę ć  z ł o ­
t y c h  r e ń s k i c h  wynagrodzenia. (6 8 7 -2 -3 )

Browar piwny z kom pletnym  urzą- 
.  „  dzeniem  je s t  do wy­

dzierżawienia na lat k ilka  2ie miłe od Tarnow a mili od 
kolei żelaznój. Bliższą wiadomość udziela na frankowane 
listy bióro informacyjne podpisanego w T arnow ie.

( 5 4 3 - 3 )  J .  Fechtdegen  ajent uprzyw.

a 12 91 z łr. 4 1 f  kr.

1 8 ,2 5 4  fl. —  k.

I n i f r a l

1,737 11.39 k.

7 ,924  fl. 1 9 1 k. 

1 6 8 ,5 0 3  fl. 4 0 |k .

149,487 fl. 20 k.

3 1 ,4 3 9  fl. 2 9 k.

k tó ry  obowiązanym na ciężar przypada.
N a  zaległości dziesięcinne wyracho­

wano ...................................................................
P rzyczóm  1 5 1 0  osobistych wyroków 

sposobem gm innym , 139 1  szczegóło­
wych wykazów co do zaległości dziesię- 
cinnych a 3 1 4  głów nych wykazów za­
łatwiono.

W  ogóle zatóm w okręgu rządowym  
krakow skim  Galicyi ck. kommissye ob­
wodowe do uwolnienia gruntow ego za­
spokoiły 4 8 ,9  9 5 obowiązanych do po­
w inności, zniesionych za słusznem wy­
nagrodzeniem  a to  kapitałem  na fundusz
krajow y p rzypadającym ................................ 9 ,3 5 9 ,5 4 9  fl. 20  k.
nadto 7 82 8 obowiązanych do powinno­
ści znaszalnych, a  to obowiązanym  na 
ciężar przypadającym  k ap ita łem ............... 7 1 2 ,8 8 5  fl. 2 2 § k.

W  m iesiącu m aju 1 8 5 5  r. ck. kom ­
missye obwodowe przyobiecały u p ra ­
wnionym do tój okolii zności w I. instan- 
cyi kap ita ł uw olnienia..................................  1 ,7 4 8 ,3 5 2  fl. 20

Ck. m inisteryalna kommissya uwol­
nienia gruntow ego przyznała  uprawnio­
nym do tego w czasie do końca m aja 
r. 1 8 5 5 :

a)  * warunkiem  sądowego wykazu 
w zaliczkach k a p ita ło w y c h .......................3,7 7 1 ,6 3 0 fl-  —

b )  w zahczkach procentowych w o- 
bligacyach pahstw a........................................ 3 ,63  7 ,5 8 0  f l .—  k

a c ) na kapitałach zniesionych powin­
ności i u w o ln ien ia ........................................  7 ,7 2 0 ,2 2  6 fl 1 7$  k

na z a le g ło ś c ia c h  na czas od 1 lipca a 
mianowicie od 1 listopada 1847 r. do

( 6 7 7 )  i B B I O S t i f I M  0-12)
dla  lite ra tu ry  i sztuki

zamieścił następującą wiadomość:
Z życzliwości d la naszych szano­

wnych czytelniczek zwracam y uwagę 
ich na ogłoszoną w IRIS i dokła­
dnie znaną a powszechnie lubioną c. 

k. wyłącznie uprzywilejowana

ANATHĘRIN-WODE
«/. G. P o p p a

praktycznego dentysty w Wiedniu.
Usuwa ona szczególniój wszelki nie- 
przyjem ny oddech od wypruchniałych 
zębów i ich odnóg —  wybornym je s t  
środkiem  p rz e c iw k o  s c h o r z a ły m  ł a ­
tw o  k rw a w ią c y m  s i ę , p r z e c i ą g le  z a ­
p a le n iu  u le g a ją c y m  d z ią s ło m , p rz e iw
skorbutowi i g o ‘ćcowemu bólowi zę- 

. ,... . • b ° w> Prz}' rozmiękczeniu i niszczeniu
s,ę dziąseł szczególniój w podeszłym  ju ż  w ieku, w k tó ­
rym osobliwa uraźliw ość powstaje na wszelkie zmiany 
ciep a .  wzmacniając zatóm dziąsła, silniój utrzym uje zęby.

trzeźe od bólu przy starych ju ż  zębach ja k  równie 
od częstego tw orzenia się kam ienia zębowego zabezpie 
cza nadaje ustom  prty jem nój świeżości i chłodku — 
przyczynia się do czystości sm aku, śluz ustny rozpuszcza­
jąc  i tenże w ydalając; stąd  więc dzia ła  w sposób popra­
wiający smak. Przerzeczona woda wolna je s t  od wszel­
kich kwasów, soli, od pierw iastków  zębów szkodliw ych; 
d la tego tóż z korzyścią i pożytkiem  stale  używaną by­
wa gdy rzeczywiście uderzające dzia łan ie  swe okazała.

Składy scp następujące:
W  Krakowie u p. T . G óreck ieg o ; we Lwowie u C. F . 

M ild e ; w T arnopolu u M o raw etz ; w Stanisławow ie u braci 
Czuczaw a; w Kołom ei u  G rzeg. R óżańsk iego ; w Czer- 
m owcach u  Józefa  R ó żań sk ieg o ; w Ż ółkw i u J .  N achlik  
ap tek arza ; w Rzeszowie u  Ign . S chaittera ; w Tarnow ie 
u  J .  J a h n a ;  w Bochni u  P . N iedzielsk iego ; w W ado­
wicach u  Schwarza e t H eine; w B rodach u  F r. D eckert 
ap tek arza j w Jarosław iu  u Ignacego B a ja n ; w Sanoku 

A ndrzeja D ańczak aptekarza.

\  I w  R  O  V O  W  zaSraniozny z P ru s kawaler, 
" l W  V f i r J .  0beznany z płodozm ianem  i 

wszelkiemi gałęziam i gospodarstw a, życzy sobie miejsca 
w Krakowskiótn lub w Gąlicyi za rządzcę dóbr.—  Bliższą 
wiadomość powziąść m ożna w adm iaistracyi dziennika 
rC z a s“ . (6 8 3 -2 -3 )

C. k. teatr w  Krakowie.
W  niedzielę 1 7 czerwca b. r. będzie pierwsze przedstaw ienie

nowej magii oryentalnej,
bez wszelkiego narządu p. p .  Ludwika Bergheera 
profes. fizyki z H anow eru —  w 3ch oddziałach. —  B liż­
sze szczegóły afisze ogłoszą. —  Cena m iejsc zwyczajna. —  
Początek  o godzinie 8. ( 6 8 8 )

K. k. Theater in Krakau.
Sonntag den 17 . Ju n i 1 8 5 5  :

erste Soiree ori enisle
(les Ph isikers Ludwig Bergheer aus H annover im 

te der neuen M agie ohne alien A pparate —  in 
3 A btheilungen. —  Das U brige  sag t das Program m . —  
Ire is e  der Platze wie gewonlich. —  A nfang urn 8 U hr.

Fur Manner.
Bei andauernder j » I „ S | i e I -  und J V e r w e i l -  

s c h w a c l i e  hat Dr. John  S ta n  feu's berflhmte

1B1FT-ISSII1
seit einer R eihe von Jah ren  einer namhaften Anzahl von 
M annern die befriedigensten D icnste gele istet und sie neu 
gekrkftigt. B estellungen aus Galizien kónnen an den Apo- 
theker Ant. Sklepiński  in Lem berg gerich te t werden. 

Preis 2 Louisd’or franco.
N aheres darQber is t zu ersehen in dem W erkchen •

„Rathgeber fur Manner in Schw achezu8tanden“.
V on einem pract. A rzte. 3. Auflage. P ie is : 7 '/ Sgr. 

(6 0 3 )  (zu  haben in alien B uchhandlungen ) “ (5 -6 )

z a w ia d a m ia

ZARZAD

w Szczawnicy
iniej.Nzem, iż napełnianie i rozsełanie

k.

k.

 __________   czasu przejrzane być mogą.

Antoni liłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

Obwieszczenie licytacyi.
D nia 2 5 go czerwca 185  5 odbędzie się w urzędzie eko­

nomicznym w Łusław icach w cyrkule Bocheńskim  publiczna 
jicytacya p r O f l t n a C y i  i p r X C W O Z U  w dobrach

Biskupice n a 't r z y  p o ^ 'h ^  L an ' k .oroÓ9kieg °  Zakliczyn i
1) P ropinacya w y ł,c™ £  “ *Sl* pUJąCe la ta ’ a “ “ nowicie : 

L-r w terytoryum  m iasteczka Ż a­
ki czyn na czas od l l g o  lip cay i8 5 5  do 10
185 8 z domem zajezdnym i dwoma domami s yn 
k o w n e m i wraz z ogrodam i do tychże n a leżą cem i —  
cena wyw ołująca stanowi się 800  z łr . cwancv •„

2 )  P ropinacya we wsiach K ończyska, Bieśnik Słona 
Faściszow a, Z agrody i Lusław ice ze siedmioma karcz ' 
mami z dodaniem  dwudziestu m orgów gru nt u ornego 
na tenże sam czas —  cena wywołująca j est 4 00 g 
w cwancygierach.

3 )  P ropinacya w państw ie B iskupice we wsiach B isku­
pice, Domosławice, Charzowice, M elsztyp, Gwoździec 
Z ło ta  i N iedzwiedza z dziewięcioma gospodami z do­
daniem  1 8  m orgów 95 6 sążni kwadratowych grun tu
ornego na czas od Ig o  lipca 1 8 5 5  do 3o go czerwca 
185 8 —  cena wywołująca 6 5 0  fl-

4 )  P ropinacya we wsi Zaw adzie i attynencyi £ ąka 
z dwoma karczmam i i 7miu m orgam i gruntu  or­
nego wraz z dwoma przewozami na  rzece Dunajcu 
na ten  sam czas —  cena wywołująca 35 0 fl.
ęć licytowania mających wzywa się na powyżój po­

wie ziany dzień z tóm oznajm ieniem , i i  warunki licyta­
cyjne w urzędzie ekonomicznym w Łusław icach każdeeo

ZP1P7(i»iq L. i  ®

Szczaw nickich

wa?a-

z dniem Ig o  kw ietnia b. r . rozpoczął, sprzedając takow e za tę  samą
cenę co w zeszłym  roku. Zarazem  zwraca na tę  ważna okol;,wr,„,s,t 

uwagę , iż wody wspomnione tylko w tenczas 
za świeże i prawdziwe Szczawnickie u 
ne być m ogą, jeże li zakorkowanie fla­
szek , należycie umocowane je s t  nakryw ­
ką cynową wyrażającą godło zak ład u , 

nazwę źród ła  i liczbę roku 1 8 5 5 .
(4 3  6 - 1 0 )

Stale premie.

Centralna Dyrekcya c. k. uprzyw. towarzystwa

....... , w Tryescle
aj mniejszem o powszechnej wiadomości, i i  w roku 1854  dla Galicyi zaprowadzone

zabezpieczenie przeciw szkodom_    p r a c a

GRADOBICIE
w ylodzonym , także w bieżącym roku udzielać będzie:

P O z a r ę c z e n i e m  c a ł k o w i t e g o  b e z z w ł o c z n e g o
wynagrodzenia szjtód

e Z S  4skicl lat ^  E
n 0bjaŚnieni?’. 7  bid,7 e jako też w ajencyach wyżej wspomnio-

1 dia P° w?ystk,ch większych pastach Galicyi zaprowadzLych powliaś/m ożńa. 
Imieniem c. k. uprzyw* »Asicurazioui generali“ w Tryeścic.

Jozef  Bartl i  n  f in / ,
głów ny ajent w Krakowio. (3 7 o. ^  ^Mmanii

-----------  J _ 7 9 - 6 )  pełnomocny zaatepFa w Tflrnn„ ; a

W yt. tras
w lin- p&r

0°Reauni.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e

łH&n ciep. 
podług

Roonm ura

W ilgotn .
p o w iem *
wtględna

56 9%
86 3 
84  9

K ierunek
; “ “M e n ie  w iatru |

Stan 
e b

Zjawisku
napow ietrzna

w Drukarni Czasu.

Wschodni słaby pogoda z chmurami
wpnwschodni B i

wschodni „ j „

Zm iana ciepłą 
w ciągu dni*

Od I dr,

po połudn. deszcz oCS

Czapliński Antoni rządzca drukarni.
+


